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Do chóru pokojowych głosów, 
jakie wczoraj na tem miejscu streściliśmy, przy­
łącza się dzisiaj także organ moskiewski w Bru­
kseli, Nord. W korespondencyi z Petersburga 
piszą doń, że jeśli Rosya po przejściu przez Du­
naj będzie mogła swój program przeprowadzić, 
i jeśli Portę wytrwała postawa europejskich mo­
carstw w połączeniu z pomyślnemi rezultatami 
broni rosyjskiej nauczy rozumu, to będzie można 
zawrzeć pokój znośny i przyzwoity i nie będzie 
potrzeba prowadzić wojny aż do ostateczności. 
Jeżeli prawdą jest, że po stronie Rosyi panuje 
takie pokojowe usposobienie, to i Turcya wobec 
klęsk w Azyi, które ponosi dzisiaj nieomal co­
dziennie jej armia i klęsk przyszłych w Bułgaryi 
nie będzie się opierała zawarciu jak najspieszniej 
pokoju, jeżeli jej się uda wytargować jakiekol­
wiek znośne warunki. Ambasadorzy zresztą eu­
ropejskich mocarstw, głównie zaś angielski będą 
po pierwszej ważniejszej potyczce napierali 
o ukończenie wojny, bo jej przedłużenie grozi 
ustawicznie zawikłamami europejskiemu

Opozycya tureckiej Izby deputowa­
nych coraz bardziej podnosi głowę. W niedzielę 
zeszłą podczas obrad nad sprawozdaniem komisyi 
budżetowej występowała ostro przeciw pensyom 
i komisyom, przyznanym ottomańskieniu bankowi. 
Izba postanowiła zarządzenie śledztwa co du nad­
zwyczajnych wydatków, ustanowienie rady wojen­
nej, połączenie rady dla robót publicznych z radą 
dla handlu i zniesienie biura prasowego. Funk- 
cye Kadych mają być przekazane Naibom.

O misyi hr. Szu wał owa donoszą urzę­
dowe sprawozdania z Petersburga do Paryża, że 
oprócz wspomnionych przez nas wczoraj przyrze­
czeń, ma dyplomata rosyjski lordowi Derby 
oświadczyć, że Rosya nie myśli działać rewolu­
cyjnie (?), pomocy Serbii nie przyjmie i na Sło­
wian austryackich nie będzie wpływała w myśli 
pauslawistycznej. Czy takie są zamiary Moskwy, 
orzec na pewno niepodobna. Dość, że do tej 
chwili żywiołu rewolucyjnego używała, aby zabu­
rzać wewnętrzny spokój Turcyi. Zresztą usiło­
wania wszelkie w tym kierunku mogą być zapó- 
źue. Zanadto wzburzone są umysły w prowin- 
cyach słowiańskich Turcyi i Austryi, aby tak 
łatwo można je uspokoić. N. W. T a g e b 1. 
otrzymuje telegram z Ziemunia, że odkryto 
tamże spisek przez omladynę uknuty celem wy­
niesienia na tron serbski ks. Czarnogóry. Ró­
wnież i panslawistyczna klika w Rosyi nie śpi, 
ale rozsyła na wszystkie strouy swych ajentów, 
którzy podburzają słowiańskie plemiona, agituje 
na wszelki sposób, aby przy dzisiejszych zawi- 
kłaniach ideę swą w życie wprowadzić. A jaki 
jest jej cel ostateczny, wypowiedział nowu nie­
dawno otwarcie przywódzca panslawistów Aksa- 
ków. Wskazując na to, że wszystkie ludy dążą
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Obfitą literaturę dziejów rozbioru Polski 
wzbogaciło niedawno dzieło znanego pisarza wie­
deńskiego, kawalera Arnetha. Drugi bowiem 
tom jego „Ostatnich lat panowania Maryi Te­
resy“*) opisuje głównie owę katastrofę, którą dy- 
plomacya uważała za skończoną, skoro na sejmie 
warszawskim wymuszono znane „traktaty“, z którą 
jednak dziś jeszcze, po stu latach, opinia publi­
czna narodów zachodnich oswoić się nie może. 
Dla tego raz po raz zjawiają się w literaturze 
niemieckiej dzieła, napisane wyraźnie w celu 
obrony albo Prus, albo Austryi od zarzutu au­
torstwa owej zbrodni. Tylko w rosyjskiem pi­
śmiennictwie dotąd napróżno szukamy podobnego 
jwyparcia się, które mimo wszelkiej sofistyki 
li przekręcania faktów świadczyłoby przynajmniej 

uczuciu —wstydu. Przed kilku laty p. Beer 
jodjął się na nowo zadania uniewinnić Fryde­

ryka II, składająo główną winę na rząd wiedeń­
ski, który, zajmując Spiż, dał hasło do rozbioru. 
'Sprawia to zaszczyt historykom austryackim, że 
¡oskarżenie to przyjęli z oburzeniem i że starają

• '» *) „Mario Th er os i a
■‘1763—1780, von Alfred Ritter 

Wien 1877.

e“, letzte Regierungszeit 
von A r n e t h, 2 Band.

do jedności wyrzekł: „Dla czegóż nie mają Sło­
wianie się zjednoczyć? Kraj słowiański rozciąga 
się od Odry i lasów Czeskich aż do Bałkanu, od 
Czarnego morza aż do Ceutralnój Azyi. Wszyscy 
Słowianie, którzy się pod tureckiem jarzmem lub 
niemieckiem panowaniem znajdują, porozumieją 
się, wesprą się nawzajem a jedność słowiańska 
przyjdzie do skutku.“ Wobec tych prądów, jakie 
nurtują w społeczeństwie rosyjskiem, bodaj czy 
usposobienie pokojowe rządowych kół będzie mo­
gło przyczynić się do ukończenia co żywo wojny.

W Atenach Izba deputowanych przyjęła 
rezolucyą, dotyczącą utworzenia gabinetu fuzyo- 
nistycznego. Prezydent ministrów Komunduros 
zdawał sprawę z odnośnych rokowań z przy- 
wódzcami stronnictw. N. W i en. Tageblatt 
donosi, że wojna Grecyi z Turcyą już jest rze­
czą postanowioną, że Komunduros nakazał przy­
spieszyć uzbrojenia, a wypowiedzenie wojny na­
stąpi w połowie lipca. W niedzielę odbyła się 
znowu demonstracj a lud owa, podczas której Ko­
munduros przyrzekał, że pozwoli obywatelom na 
ćwiczenia w robieniu bronią.

Od kilku lat radykalizm włoski wy­
prawia co rok w tym czasie komedyą, święcąc 
3 b. m. uroczyście rocznicę ogłoszenia konstytu­
cji- W roku bieżącym zbiegła się uroczystość 
ta z poważną rocznicą 50-letniego jubileuszu Pa­
pieża i dla tego włoscy buzzuri starali się owa­
cjami swemi zaćmić blask, jaki opromienia dzi­
siaj czoło Namiestnika Chrystusowego, którego 
odarli z własności. Senat i Izba deputowanych 
uchwaliły adresy do Wiktora Emanuela i’’wy­
słały z niemi w niedzielę zeszłą deputacye do 
króla. Re galantuono przyjął z wielkiem zado­
woleniem ten hołd radykalizmu, dziękował de- 
putacyom z wylaną serdecznością i zaznaczył 
z emfazą, że okiem radosuem spogląda na mi­
nioną epokę lat 30, w której tak wielkie wy­
padki jedność Włoch skojarzyły; lat 30 pełnych 
ofiar i niewzruszonej wiary7 zapewniły wolność 
Włoch (!) (rozzuchwaliły radykalizm, a przynio­
sły ucisk katolikom), przeszłość jest zadatkiem 
przyszłości. Przyjmując wysokich dostojników, 
którzy mu także adres złożyli, wyrzekł król, że 
zawsze jest gotów do obrony wolności i wielko­
ści Włoch. —• Wieczorem spędzony przez agita­
torów lud zamierzał wykonać demonstracyą przed 
Kwirynałem, ponieważ mu jednak straż bezpie­
czeństwa w tern przeszkodziła, cofnął się tłum 
wśród okrzyków: Niech żyje król, niech żyje kon­
stytucja! — Następnie podążyły tłumy przed 
gmach ministerstwa spraw wewnętrznych i krzy­
czały; „Niecłi żyje król, niech żyje Nicotera“, 
ale i tu ztąd polieya ich wypędziła. Na posie­
dzeniu wczorajszem interpretowano o to postępo­
wanie policyi Nicoterę. Minister oświadczył, że 
dla tego zakazano demonstracji, gdyż rząd miał 
powód przypuszczać, iż do tego tłumu, który 
chciał królowi okazać swoję uległość, wmięszały 
się indywidua, mające zamiar wywołania nie­
porządków.

Ojciec św. przyjmował w tenże dzień 
wielką liczbę pielgrzymów, po największej części 
włoskich, którzy mu przyszli złożyć swe powin­
szowania. Następnie miał posłuchanie osobne 
nadzwyczajny poseł cesarza austryackiego hrab. 
Lariscb.

się z swój strony oczyścić dwór wiedeński. Na 
tej dążności oparte właśnie przedstawienie rzeczy 
Arnetha.

Dziś żałosna katastrofa pierwszego rozbioru 
Polski tak już wszechstronnie wyświecona, że nie 
podlega żadnemu wątpieniu, iż rzeczywistym au­
torem rozbioru była Rosy a, która, dążąc od 
czasów Piotra I systematycznie, drogą gwałtu 
i drogą podstępu do opanowania Polski, nie zmu­
siła — bo nic nas zmusić nie może do udziału 
w występku — ale wezwała dwa państwa drugie 
do spółki. Również wiadomą jest rzeczą, że Fry­
deryk II, już jako następca tronu, zamyślał 
o przywłaszczeniu sobie Prus królewskich i że 
Marya Teresa, wstępując na tron Habsburgów, 
przyjęła tytuł, który odsłaniał roszczenia jej 
dworu przynajmniej do Spiżu, bez względu na 
traktat tyczyński. Natomiast, jeżeli nie jest rze­
czą pewną, wydaje się jednak rzeczą prawdopodo­
bną, że zupełny rozbiór Polski nie byłby nastą­
pił, gdyby pomiędzy dworami berliń­
skim a wiedeńskim od czasu 7-letniej 
wojny nie był zapanowałównamię- 
tny antagonizm, który uczynił nie­
mo ż 1 i w ó m ich połączenie się przeci­
wko zagrażającym Zachodowi postę­
pom Rosyi. Na poparcie tego przypuszczenia, 
ważnego ze względu na przyszłe kombinacye mię­
dzynarodowe, w dziele Arnetha znajdujemy nowe, 
liczne fakta.

Przekonywamy się z nich bowiem, że i dwór

* 0 pielgrzymach naszych piszą nam 
z Rzymu 31 maja:

(k) Deo gratias, alleluja! Czegośmy pożą­
dali, tegosmy doczekali! Te słowa inimowoli 
wyrwały nam się z ust, kiedyśmj7 wczoraj, w śro­
dę, stanęli na rzymskim’dworcu. Ujrzymy tedy, 
da Bóg doczekać, jutro najdostojniejszego nasze­
go Kardynała (co już nastąpiło), a za kilka dni 
świętą postać Namiestnika Chrystusowego. Dla 
zachowania wszelako porządku wracam do osta­
tniego listu mego, który skończyłem, ni fallor, 
na Padwie.

Katolicy włoscy czują dosadnio ważność na­
szej pielgrzymki — imponuje im ten ogromny 
szereg wagonów, mieszczących w sobie setki oby­
wateli sławnego niegdyś narodu, dążących do 
stóp Ojca św., by u grobu Apostołów ponowić 
chlubne wiary wyznawstwo, pokrzepić się i utwier­
dzić na nowe boje. To też katolickie kasyno 
w Padwie, by nam dać dowód uznania i wspól­
ności katolickich uczuć, postanowiło przyjąć nas 
gromadnie na dworcu. Niestety, źle będąc poin­
formowani katolicy padewscy, zebrali się wie­
czór poprzednio na dworcu pojazdami i pie­
szo i napróżno przybycia naszego oczekiwali. Na­
zajutrz, kiedyśmy przybyli do Padwy4ry cliło rano, 
kilku tvlko duchownych wyszło na nasze spotka­
nie i zeszli się z nami na środku miasta, kiedy- 
śmy zdążali do grobu św. Antoniego. Zaraz 
u drzwi przepysznej tej bazyliki znajduje się oł­
tarz naszego Patrona, św. Stanisława męczennika, 
wskrzeszającego Piotrowina, z następującym na­
pisem:

Insigne Ducatus Masoviae 
Dei Opt. Max. Gloriae 

Divi Stanislai Patroni Patriae Cultiii 
Suae Suorumque piae memoriae 

Natio Polon a 
Aram Hanc cum sepulcro 

Generoso Domino Nicolao Ossoliński ab Ossolin 
Nationis Consiliario Curante F. P. Q. S. P. M. 

Illustr. D. D. Civit. Praosidib. Herniolao 
iare Praet. Joanne Maripetro Praef.
Anno Christi MDCVil Calend. Juni.

Drugi napis poświęcony jest pamięci Krzy­
sztofa Sapiehy i brzmi tak:

Suspira viator
na in ingontis viri C h r i s_t o p h o r i S a p ijo h a e 

Supremi Pincernae magni ducatus Lithuaniac parvam la- 
pidem cernis quem post incredibiles triumplios ab Osinano 
Turcarum rege, tum inhumano Moschorum principo, pro­
prio sumptu et milite comparâtes, foodusquo cuín máximo 
Poloniao plausu pcractuni — Patavium lubonter excepit, 
mortuum non lubonter deploravit; adeo Patriae nihil de

cive suo praeter famam reliquit et ipsos ciñeres 
negavit mors ingrato 

Anno Domini 1637 novbr. 27 aetatis 47.
Trzeci pomnik po lewéj stronie kościoła:

berliński i dwór wiedeński po zawarciu pokoju 
hubertsburgskiego żywiły nieprzyjazne dla Ro­
syi uczucia, wzdrygały się przed roszczeniami 
gabinetu petersburgskiego i niechętnóm okiem 
spoglądały na zastraszający wzrost potęgi ro­
syjskiej.

I tak w odpowiedzi na list*) księcia Choi- 
seul’a, który się skarży na zachowanie się amba­
sadora austryackiego, księcia Lobkowica z Pe­
tersburga, książę Kaunitz odpowiada dnia Igo 
sierpnia 1766: .... „Co do cesarzowej rosyj­
skiej nie wątpię, że nas równie nienawidzi, jak 
was, ponieważ od chwili wstąpienia jój na tron, 
nie uczyniliśmy żadnego kroku, aby się do niej 
zbliżyć.“ A w kilka dni potem, 6 sierpnia 1766, 
Fryderyk II do depeszy dla posła swego w Pe­
tersburgu, hr. Solmsa, własnoręcznie dopisał : 
„Jarzmo, jakie na mnie wkładają, zupełnie mi 
się sprzykrzyło. Z przyjemnością będę sprzy­
mierzeńcem Rosyi, ale nigdy nie zniżę się tak 
dalece, aby zostać ich niewolnikiem. To możesz 
pan powiedzieć każdemu.“ A w miesiąc później 
(28 września) ponownie oburza się „zuchwalstwem“ 
dworu petersburgskiego.

Z tych powodów już w roku 1766 Fryderyk 
pragnął zbliżyć się do dworu wiedeńskiego. Je-

Nicolao Ponetowski Polono nobilitate antiqua claro, 
egregiis animi donis ita ornato ut aetatem doctrina, doc- 
trinam anteverterit judicio publicisque muneribus in pa- 
tria praeclare gestis saopius id testatum fuerit. Quem 
mors iniqua juvenem, imo decopta ante annos senom, dum 
vitanî Patavi .quaorit vitae oripuit anno Christi MDXCVIH. 
19 Juli aetatis suao 28. Monumentum hoc Andreas frater

et amici moesti P(onendum) C(uraverunt). 
Jednemu z najstarszych polskich podróżni­

ków taki nagrobek położono:
D. O. M.

Frasmo A. Krotko w Polono
Palatinidi Brestensi, Castellano Gnesnensi, Capitaneo 

Pyzdrensi etc. qui anno aetatis suao quinquagesimo obiit 
Patavii die Mai XVI MDLVIH Amici posuere.
Hic te Cretcovi mors et tua fata manebant 
Quum terras omnes et quum maria omnia circum — 
Lustrares, multo defessus membra labore 
To rapidus Ganges, gelidaeque Borysthenis

undae
Te T a g u s et R h e n u s te ripa binominis I s t r i 
Et septemgemini noverunt ostia Nili 
Nunc concessisti magnum visurus Olympum 
Aetereasque domos ubi, dis immistus, inanes 
Et curas et spos hominum lamontaque rides

Et hoc de consensu nobilium de Lanzarotis et ex eorum 
liberalitate.

Zwiedzając akademią padewską, w której tylu 
kształciło się Polaków i w której nasz Zamoy­
ski rektorskie dzierżył berło, znaleźliśmy nastę­
pujące dwa napisy przy wyjściu na prawo:

Andreas Porajus Swinarski 
Posn. Płoc. Canon. S. R. M. (sacrae regiae majestatis) 

Socretarius.
Na lewo:

Joannes Piotrowski 
Syndicus 1592.

Sed liaee hactonus ....
Widząc tyle pamiątek wszędzie,’ rozsia­

nych po całym świecie, czyż nie trzeba zawołać 
z poetą:

Quae regio nostri non plena laboris?
Zwiedziwszy Padwę puściliśmy się na Ro- 

vigo, Ferrarę, Bononią, I m o 1 ę (gdzie Pius IX 
był Biskupem) do Ankony a ztamtąd do cudo­
wnego domku Najśw. Panny do Loretu, dokąd 
przybyliśmy w nocy o 2 godzinie i udaliśmy się 
wprost do zamówionych dla nas przez ks. Mesz- 
czyńskiego (który umyślnie z Rzymu w tym 
celu był przybył) hotelów (jeśli na tę nazwę za­
sługują). O godzinie 6, po krótkim wypoczynku, 
byliśmy już w kościele bogatym i wspaniałym, 
a drogim i świętym dla każdego katolika. 
W środku kościoła ze wszech stron przepyszną 
rzeźbą okryty wznosi się domek o nagich ścia­
nach, doinek święty, w którym Słowo stało 
się Ciałem, w którym Bóstwo złączyło się 
z Człowieczeństwem, w którym w cudowny spo­
sób panieństwo z macierzyństwem za sprawą 
Ducha św. złączone zostało. I po raz pierwszy 
od tylu wieków kilku set Polaków razem ude­
rzyło czołem przed Matką Bożą w jój własnóm 
nazaretskióm mieszkaniu, po raz pierwszy z kilku 
set piersi zagrzmiała pieśń: Matko niebieskiego 
pana, Gwiazdo morza, Witaj królowa, Litania 
loretańska, i trzykroć z ambony polskie odezwało 
się słowo. Po mszy św., odprawionej przy ze­
wnętrznym ołtarzu, na którój wszyscy pątnicy

*) W liście tym z dnia 18 czerwca r. 1766 Choi- 
seul tak się wyraża o Katarzynie : .,Cette princesso qui
i la honte du siècle après les forfaits, les plus inouis, 
gouverno tranquillement et j’oso diro, insolemment un 
Empire.“

dnakże proponowany przezeń zjazd dwóch monar­
chów dopiero po wybuchnięciu wojny rosyjsko- 
tureckiej odbył się w Nissie od 25—28 sierpnia 
roku 1769.

W długich rozmowach król pruski starał 
się ostrzedz cesarza Józefa przed groźną potęgą 
Rosyi. Gdy Józef wspomniał o nadzwyczajnych 
talentach carycy, któl przyznał to, ale zauważył, 
że właśnie jej ambieya czyni Rosyą tern niebez­
pieczniejszą. Na grzeczną uwagę cesarza, żeAu- 
strya nie potrzebuje obawiać się Rosyi, ponieważ 
Prusy służą jej jako przednia straż, król odparł, 
że kiedyś potrzeba będzie potęgi ca- 
łśj Europy, aby powstrzymać zapędy 
Rosyi. Gdy ostrzeżenia jego nie zdawały się 
sprawiać wrażenia na cesarzu, w końcu dodał, 
że sojusz z Rosyą jest mu potrzebnym, dopóki 
nie osiągnie sojuszu z Austryą, ale że przyjaźń 
rosyjską uważa jako dolegliwy ciężar. O kwestyi 
polskiej król wyraził się tylko mimochodem. 
(Str. 183).

Dwaj monarchowie rozjechali się, umówiwszy 
nowy zjazd na rok przyszły. „Na wszystko przy- 
staję — pisze Fryderyk II do brata Henryka 
18 listopada 1769 — było przygotować ścisły 
sojusz dwóch dworów, konieczny, aby ode­
przeć ambitne zamiary Rosyi. Dla te­
go tóż na nowym zjeździć starać się będę za­
skarbić sobie zaufanie cesarza, a ile możności 
matki jego." Ks. Henryk żywo pochwalał zamiary 
brata. Prusy, pogodzone z Austryą, utworzy-



byli obecni, przemówił kapłan z przemyskiej 
dyecezyi, ks. proboszcz Steczkowski, po po­
łudniu z tejże dyecezyi ks. W a k u 1 e w i c z , na 
końcu zaś przemówił od Wielkopolan na tekst: 
„Królowo korony polskiej módl się za nami“ 
ks. dr. K a n t e c k i, a przedstawiwszy donio­
słość pielgrzymki naszej, wysłowiwszy cześć dla 
Maryi, jaką się przodkowie nasi odznaczali po 
wszystkie wieki, dał wyraz nadziei lepszej przy­
szłości, jakiej się za przyczyną Maryi po téj 
pielgrzymce spodziewamy, a wystawiwszy smutne 
położenie Kościoła w Wielkopolsce, Kościoła po­
zbawionego obecności swego zwierzchnika, pozba­
wionego tylu kapłanów, błagał braci naszych 
z wszystkich dzielnic Polski, aby się za najstar­
szą dzielnicą naszą i za Kościół nasz św. mo­
dlitwą swą przyczyniali. Ks. penitencyarz N o- 
ras, fungujący w Lorecie, z prawdziwém po­
święceniem przewodniczył naszym pielgrzymom, 
tłómaczył i objaśniał wszystko, a nakoniee za­
prowadził nas do domku Przenajświętszej Panny, 
pokazał sprzęty, których używała święta rodzina, 
pośredniczył w nabywaniu pamiątek itd. Go­
rące Bóg zapłać czcigodnemu Ojcu za staropol­
ską serdeczność, z jaką nas przyjął. Prawie 
wszyscy pątnicy byli u spowiedzi i przystępo­
wali do Stołu Pańskiego.

Wielkiego i świętego wrażenia doznaliśmy 
zwiedzając to miejsce jedyne w świecie, gorąco 
modliliśmy się za braci naszych, którzy w domu 
zostać musieli, za Kościół i kraj cały, i za tych, 
co z niepojętych względów, dla marnego libera­
lizmu katolickim uczuciom swoim gwałt zadają. 
Oby ich Przeczysta Dziewica wskutek modłów 
naszych na lepszą wprowadziła drogę. Zaprawdę 
powtórzyć można napis umieszczony na domku 
loretańskim:

Nullus in orbe locus praelucet sanctior isto 
Quoque cadit Titan, quoque resurgit aquis.
Templa alibi posuere patres sed sanctius istud, 
Angelicae hie turmae Virgo Deusque locant.

Pożegnawszy loretańską świątynią, wrócili­
śmy we wtorek wieczorem do Ankony i przez 
noc zajechaliśmy do Foligno — a ztamtąd zbo­
czyliśmy do grobu św. Franciszka do Assyżu. 
Prawdziwą wdzięczność wyrażamy tu na tóm 
miejscu komitetom naszym, które tak dobrze 
urządziły plan pielgrzymki, a choć w podróży 
tu i owdzie organizacya mogła być lepszą, z ca­
łego serca dzięki im tutaj składamy, głównie za 
to, że nam dali sposobność zwiedzenia tak wiel­
kich i świętych pamiątek. Byliśmy w kościele 
Porcyunkuli, gdzie się znajduje w środku on 
słynny kościół, w którym się tylekroć modlił 
święty Ojciec franciszkańskich zakonów i gdzie 
cudowne miał objawienie Zbawiciela i gdzie tuż 
obok widzieć można domek, w którym przebywał 
i umarł; byliśmy dalej w przepysznym potrój­
nym kościele, w którym w najniższej części spo­
czywają zwłoki św. Patryarchy; średni mieści 
w sobie piękne freski Giottiego, utwory Peruggi- 
niego, a trzeci obecnie jest restaurowany. W ko­
ściele św. Klary widzieliśmy tę świętą w od­
krytej spoczywającą trumnie, widzieliśmy cudo­
wny krzyż Zbawiciela; zwiedziliśmy starożytną 
katedrę tytułu św. Rufina i kilka innych godnych 
widzenia miejsc.

Wieczorem o 10 stanęliśmy w Rzymie. — 
Mieliśmy przybyć do miasta wiecznego o godzinie 
G i nie wiemy powodu, dla czego dyrekcya kolei 
na skwarze 3 przeszło godziny w Assyżu nam 
stać kazała, chyba że nie chciała z grzeczności 
dla Prus, Moskwy i Austryi pozwolić na to, aby 
wspaniały orszak polski za dnia przechodził ulice 
miasta, na znak i dowód, iż Polska, wymazana 
z karty geograficznej, żyje i dokumentuje swą 
żywotność. Kilku poczciwych Włochów wołało 
z zapałem „Bravo Polacchi!“ Prałat Likowski, 
kapelan Meszezyński i klerycy z polskiego semi- 
naryum oczekiwali nas na dworcu, za ich po­
mocą dostaliśmy się łatwo do omnibusów i do­
rożek a ztamtąd na via de’ Greci i via Babuino, 
niedaleko Piazza del Popolo, Corso i St. Carolo, 
gdzie mieszkamy. Tygodniowa podróż tak nas
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łyby trwałą zaporę przeciw państwom zachodnim 
i wschodnim; zjednoczenie dwóch dworów by­
łoby trwałem, gdyby cesarz i król podzielili ce­
sarstwo, jak Oktawian i Lepidus*), co — do- 
dajemy nawiasem — ziściło się właśnie o 100 
lat później!

W zjeździe dwóch monarchów w Nowem 
mieście morawskiém (3 września 1770) uczestni­
czył książę kanclerz Kaunitz i on sam prowadził 
z królem rokowania polityczne. Fryderyk po­
dnosił potrzebę szybkiego ukończenia wojny'ro- 
syjsko-tureckiéj. Kanclerz austryacki zgadzał się 
na to, ale wzywał króla, aby użył wszelkiego 
wpływu swego na dwór rosyjski ku skłonieniu 
Katarzyny do zawarcia pokoju z Wysoką Portą. 
Król przystawał na to, ale żądał, aby mu dwór 
wiedeński dostarczył broni i, namyśliwszy się 
chwilkę, zaproponował, aby dwór wiedeński oświad­
czył naczelnemu wodzowi wojsk rosyjskich sta­
nowczo, że niedozwoli przekroczenia Dunaju. Ta­
kie oświadczenie w Petersburgu wywrze pożądany 
skutek itd. (str. 220).

Ks. Kaunitz propozycyą tę nazywa „dziecin­
nym pomysłem“. Tymczasem był to jedyny 
praktyczny sposób ukończenia wojny tureckiej. 
Na téj podstawie mógł się utworzyć sojusz au- 
stryacko-pruski przeciw Rosyi. Ale na dworze 
wiedeńskim przeważał zresztą łatwy do wytłu­
maczenia wstręt przeciw królowi pruskiemu. — 
Nadto cesarzowa Marya Teresa pragnęła bezwa-

*) Dumker, Besitzergreifung von Westpreussen 527.

znużyła, że, posiliwszy się nieco, rzuciliśmy się 
wszyscy, spragnieni spoczynku, na posłanie.

Dziś rano udaliśmy się do różnych kościo­
łów, aby odprawić msze św., głównie zaś do ko­
ścioła św. Piotra, który dziś zwiedzamy. Po od­
prawieniu świętej ofiary udało się duchowieństwo 
wielkopolskie o 10 godzinie z bijącem sercem do 
Jego Eminencyi Kardynała Ledóchowskiego. Któż 
zdoła opisać wrażenie, jakie uczuliśmy na widok 
tego dostojnego Purpurata, co nam wszystkim 
tak wielkim przyświeca przykładem ? Nie czuli­
śmy schodów pod nogami, nie widzieliśmy prze­
pysznych marmurów watykańskiego pałacu, wi­
dzieliśmy tylko, że idziemy do najdroższego Ojca 
naszego, który w dobroci swej nieopisanej nie 
czekał na nas cardinalitio morę w audyencyo- 
nalnej sali, jedno do pierwszej ze swych komnat 
naprzeciw nam pospieszył i z otwartemi powitał 
ramiony. Łzy nasze i łzy Jego były jedynem 
powitaniem, przez kilka minut uroczyste i wiel­
kie panowało milczenie, przerywane tylko łka­
niem najlepszego Pasterza i wiernych Jego synów.
I zaiste nie potrzeba było słów wielu, bo ta 
pielgrzymka nasza, którą Polska Jemu zawdzięcza, 
najpiękniejszą była przemową. Kiedy pierwsze 
minęło wrażenie, przemówił do nas ks. Kardynał 
Prymas tym dźwięcznym a za serce chwytają­
cym głosem, który wszyscy dobrze znamy, wy­
raził radość swoję, zadowolenie z całego ducho­
wieństwa, zachęcał do wytrwałości i męztwa a 
wspomniawszy o garstce duchownych, którzy, za­
pomniawszy głosu Pasterza, odłączyli się od trzo­
dy, wyrzekł, daj Boże, aby prorocze słowa, iż 
ma nadzieję, że i ta drobna liczba powróci kie­
dyś na drogę prawych i zacnych kapłanów. 
Rozmawiał następnie z każdym zosobna, wszy­
stkich nazwiska i parafie dobrze pamiętając, dla 
każdego miał słówko uznania i pociechy, gorąco 
przytem polecał starszemu duchowieństwu mło­
dych, ściganych i wypędzanych księży. Pomię­
dzy obecnymi zauważyliśmy także posła p. Sta­
nisława Chłapowskiego i p. Modesta Maryań- 
s kiego. Po naszej audyencyi miał posłuchanie 
książę Jabłonowski. — Kardynał wygląda bardzo 
dobrze, czerstwo i zdrowo I my wszyscy przy­
jechaliśmy zdrowi ale znużeni — i będziemy 
mieli dość siły, aby zwiedzić Rzym cały, puścić 
się może dalej, i modlić się za was gorąco. Przy­
syłam wam spis pielgrzymów, którzy razem od 
Poznania aż do Rzymu podróż odbyli. Bywajcie 
zdrowi!

Oto nazwiska pielgrzymów.
Ks. Barcikowski, ks. Bielawski, ks. Chwaliszewski, 

ks. Ęligierski, ks. Friske, ks. Gałecki, ks. Gieburow- 
ski I, ks. Gieburowski II, ks. Hertmanowski, ks. Hein- 
richt, ks. Chylewski, ks. Januszewski, ks. Jordan, ks. 
Kałkowski, ks. Kantecki, ks. Kegel, ks. Klarowicz, ks. 
Kłoś, ks. Kompf, ks. Kukliński, ks. Leszczyński, ks, 
Likowski, ks. Maryański, ks. Matysiak, ks. Michalski, 
ks. Ołyński, ks. Pałżewicz, ks. Rąatz, ks. Rybicki, ks, 
Służyński, ks. Szaal, ks. Tomaszewski, ks. Wierzbicki, 
P. Błażejewski, hr. Łubieński, P. Krieger, M. Maryań­
ski, Różański Wł., Strzyżewski, Ullrich, P. Zakrzewski 
z Gol., Głaniec, Kajkowski, Maliński, Offierski, Smu- 
kowski, Rudzki, ks. Piechowski, ks. Rakowski, ks. La­
rysz, ks. Szołowski, p. Tomaszewski, pp. Wilemski, Ig. 
Lewicki, J. Dominikowski, P. Szipkowski, Wilkoóski 
Kaźmierz, Adamski, Biernaczyk, Błaszczyk, Brcmbo- 
rowicz, Całka, Dereziński, Dobiata, Durlak, Finzel, 
Garsztka, Gieruszewski, Gola, Jabłoński, Klicbowicz, 
Kmiecik, Końezal, Kostański, Kowalski, Kulka, Leciej, 
Majchrzyski, Masłowski, Mazurek, Mejza, Mierzyński, 
Migdał, Mikołajczyk, Minta, Musielak, Nogaj, Rataj­
czak, Remelski, Raszak, Ruliński, Rzepka, Siejak, Smo- 
czyk, Stępa, Stubo, Surzyński, Szezawik, Szczepaniak, 
Szłapka, Toboła, Tyrakowski, Walkowiak, Wawrzyń- 
czak, Wichłacz, Wieczorek, Wojciechowski, Wysocki, 
Zakrzewski.

jącej od pana Gladstona na list pisany do niego przez 
hr. Władysława Platera, któryśmy dnia 22 maja ogło­
sili. Ton tego pisma dostatecznie wskazuje, że cho­
dziło bardziej o to, aby wykazać dziwaczność i sprze­
czność krucyaty humanitarnej, w której pan 
Gladstone grał rolę Piotra pustelnika, niż o wywołanie 
skuteczne współczucia, które w swoim czasie było ży­
we, a obecnie wyszło z mody. Jakkolwiek bądź, list 
hr. Platera w sam czas się ukazał i zadziwienie na­
sze byłoby wielkie, gdyby nie przekonał wielu stron­
ników p. Gladstona, że agitacya niegodną jest zdro­
wego^ rozsądku angielskiego. Niepodobna wiedzieć, 
jaka będzie odpowiedź p. Gladstona a. nawet, czy ona 
nastąpi; ale w tym razie każdy wyprowadzi wniosek, 
że nie jest w stanie odpowiedzieć bez sprzeczności 
z samym z sobą w kwestyi wschodniej.

Po wzmiance o podziałach Polski i ich nieszczę­
śliwych dla Europy następstwach, hr. Plater oświadcza 
zadziwienie z powodu obojętności tak gorliwego obroń­
cy Słowian wschodnich, dia sprawy Słowian w Polsce, 
i barbarzyństwa na nich spełnionego, o którem jest 
mowa w dokumentach, nie dawno ogłoszonych przez 
rząd angielski. To zadziwienie wzrasta z wiadomo­
ścią, że niektóre z nich wręczone zostały rządowi pod­
czas przewodnictwa pana Gladstone jako pierwszego 
ministra,

Hr. Plater słusznie zapytuje, czy są dwie miary 
i dwie wagi? dla czego niegodziwość Rosyi używa 
bezkarności, a Turcya jedna jest odpowiedzialną za 
swoje czyny ? Z jakiego powodu Bułgarowie godniejsi 
są opieki od Polaków? Powiada, że wielki czas do 
zdarcia maski, którą się Moskwa zakrywa w swej dwo- 
istej roli, obronicie Ik i religii i narodowości 
u Słowian w Turcyi ijój niszczycielki u Sło­
wian w Polsce.

Jeżeli oburzenie w Anglii wzrosło z powodu fa­
natyzmu i okrucieństw dokonanych przez baszybożuków 
w Bułgaryi, wywołanych powstaniem p r zy­
goto w anem przez Rosyą, oburzenie przeciw 
barbarzyństwu Moskwy w Polsce będzie jeszcze wię­
ksze. Albowiem tu władza miejscowa i sam rząd od­
grywali rolę na Podlasiu baszybożuków, dopuszczając 
się rzezi i najokrutniejszych czynów na spokojnych 
mieszkańcach, którzy nie chcą wyrzec się wiary swych 
przodków.

Jestże w tych faktach najmniejsza rzecz do 
sprostowania? Nie. P. Gladstone także tego nie 
uczyni, ponieważ są prawdziwe; przyznał bowiem sam, 
chociaż z niedostateczną szczerością, że Rosyą nie jest 
czystą w tej sprawie. Ale hr. Plater znajdzie pana 
Gladstona głuchym na wezwanie, aby jako obrońca 
uciemiężonych, był tak gorliwym i czynnym dla Pola­
ków, jakim jest dla chrześcian wschodnich. Deklara- 

I cya jego w kwestyi polskiej była zrobiona z małą 
otwartością, w sposób wymijąjący; nie śmiał bronić 
ucięmiężenia moskiewskiego i dotknął lekko tego 
przedmiotu widocznie niechętnie. Podług p. Glad­
stone jakiekolwiek . mogą być zbrodnio moskiewskie, 
me mają one nic wspólnego z temi, których się Porta 
dopuszcza i jedynie los chrześcian tureckich nas obcho­
dzić powinien, bez żadnego względu na czyny zbrodni­
cze Moskali w Polsce. Ludzkość p. Gladstone jest 
bardzo jednostronna! Jednakże bylibyśmy niesłuszni 
względom niego, gdybyśmy go uważali za obojętnego 
wobee ainbicyi rosyjskiej, lub powątpiewającego o tern, 
że w dzisiejszej wojnie Moskwa zmierza do celów ma- 
teryalniejszycb od opieki danej ebrześeianom na wscho­
dzie. P. Gladstone, niecbcąc, przyznał się, że wątpi 
o dobrej wierze Rosyi, mówiąc o jej polityce wymaga­
jącej rezwiąznaia kwestyi wschodniej przez nią samą. 
Byłoby zbytecznem przytoczyć znowu argumenta wy­
kazujące, że obecna postawa Rosyi jest skutkiem po­
wziętego od dawna planu, podług którego, rozruchy 
w Bośnii i Hercegowinie stanowiły akt pierwszy. Pan 
Gladstone, jako pilny badacz, nie może o tóm wątpić. 
Wie on zarówno jak lord Herby, że Rosyą wyzyskuje 
położenie krytyczne Europy, aby zadać raz śmiertelny 
Turcyi, jeśli to być może, dla wykonania dawno po- 
wno powziętych zamiarów. W tóm przedsięwzięciu 
Rosyą znalazła w p. Gladstonio poparcie o tyle dzielne 
ile nieprzewidziane. Użył bowiem on swojego wpły­
wu i wymowy, aby zohydzić Turcją i popierać Mo­
skwę, doradzając ludowi angielskiemu politykę mo­
skiewską na korzyść ludzkości,

Józefa nastąpiła najprzód okupacja Spiżu, a na­
stępnie nawet przyległych starostw, był to wy­
skok fatalny, którego niebezpieczue skutki nale­
żało w Wiedniu zawczasu przewidzieć.

Ciekawe szczegóły podaje Arneth o zapa­
trywaniu się sfer wiedeńskich na nowego króla 
polskiego St. Poniatowskiego. „Ma on — 
powiada Kaunic — rozum, śmiałość i stałość 
i jest zarazem ambitny, gwałtowny, zupełnie we­
dług wzoru carycy i króla pruskiego. Od dawna 
zamyśla o zmianie konstytucji. Taki król łatwo 
może się stać zdobywcą, jak Karól XII" (str. 53). 
A poseł wenecki w Wiedniu Erizzo pisze o Po­
niatowskim dnia 15 września 1764: „Wszyscy, 
którzy tu znają nowego króla, przyznawają mu 
piękną postawę (figura avant^giosa), wielki do­
wcip, dary krasomówcze i umysł śmiały, zdolny 
usunąć wady, jakie zapanowały w rzepzypospoli­
tej.“ (Przypisek str. 552). / )

Natomiast Marya Teresa mnićj korzystnie 
się o nim wyraża. Gdy Stauisław August do 
hrabiny Salmour, z domu Łubieńskiej, która 
u dworu wiedeńskiego miała wielkie znaczenie, 
udał się z prośbą o pośrednictwo u cesarzowej, 
ta w ten sposób donosi o tóm księciu Kaunicowi: 
„Chciałabym pomówić z księciem z powodu wła­
snoręcznego listu stolnika do pani Salmour, 
przepełnionego pochlebstwami. Sądząc mnie po­
dług swój (!) cesarzowej, mniema, że mnie tern 
ujmie. Chwała Bogn tak nie jest.“

Wogóle dzieło Arnetha potwierdza znaną 
I zresztą historyczną prawdę, że Marya Teresa pod

* Morning Post, organ półurzędowy angiel­
ski, ogłosił następujący artykuł w sprawie 
p-olskiej:

Nie można się spodziewać odpowiedzi zaspokaja-

runkowo zachowania pokoju, przeciwnie cesarz 
Józef myślał tylko o aneksyach ,nach preusischer 
Weise“ — jak się skarży sędziwa matka.— Oba 
te prądy sprzeczne połączyły się ku usunięciu 
myśli wojny przeciw Rosyi, w którój nie było 
widoków zaborczych. Fryderyk zaś, przekonawszy 
się w Neustadzie, że sojusz z Austryą jest nie­
możliwy, z zwykłą sobie energią powrócił do 
przymierza z Rosyą, aby go wyzyskać ku przy­
właszczeniu Prus Zachodnich i — dziwna iroaia 
1O8U! _ właśnie fałszywym krokiem rządu wie­
deńskiego, to jest zajęciem Spiżu i przyległych 
starostw posługiwał się — aby uzasadnić rozbiór 
Polski.

Istotnie krok ów trzeba nazwać ze stanowi­
ska rządu wiedeńskiego fałszywym, zważywszy, 
że rząd ten pragnął zachować całość Polski, 
a zatem kroku takiego powinien był się staran­
nie wystrzegać. Że dwór austryacki w r. 1763 

, nie myślał o rozbiorze Polski, o tern świadczy 
instrukcya, wysłana w kilka dni po śmierci króla 
Augusta, lOgo października 1763, do posłów au- 
stryackich w Paryżu, Petersburgu i Berlinie, za­
znaczająca program wiedeński względem elekcyi 
w ten sposób: 1) aby nowy elektor saski otrzy­
mał także koronę polską; 2) aby zapobieżono 
wszelkiemu uszczupleniu Polski i 3) aby dwory 
rosyjski i berliński powstrzymano od gwałto­
wnych środków (str. 34). Tych zasad ściśle się 
trzymała cesarzowa Marya Teresa, do nich ciągle 
odwołuje się ks. Kaunitz.

Jeżeli mimo to stosownie do życzeń cesarza

Gdyby polityka angielska miała być wyłącznie 
kierowaną na korzyść ludzkości i p. Gladstone szczery 
w swoich oświadczeniach co do podziału Turcyi, z po­
wodu jej zbrodni przeciw ludzkości, należałoby przód 
zajęciem się sprawą chrześcian na wschodzie poło­
żyć koniec nie równie większym nadu­
życiom w Polsce iją wyswobodzić z prze­
mocy b a r barz yń s ki ej, która trwadotąd. 
Opinia publiczna chciałaby] mieć w tym względzie od 
pana Gladstona deklaracyą jaśniejszą od tej, którą 
uczynił.

List hr. Platera nastręcza mu sposobność unie­
winnienia się, dając dowód, że jego uczucia ludzkości 
nie są narzędziem stronnictwa politycznego, jak to 
powszechnie mniemają. List ten pisany był 17 maja, 
dotąd jednakże pan Gladstono nie dał odpowiedzi, nie 
z powodu wstrętu do korespondeucyi, której jest zwo­
lennikiem, tak dalece, że jest zawsze gotów do odpo­
wiedzi, kiedy kto pyta przez pocztę o jego zdanie, 
nawet w rzeczach bardzo podrzędnych a nawet niedo­
rzecznych.

Hr. Plater zajmuje się przedmiotem, który po­
winien być uważany za niezmiernie ważnj' przez męża 
stanu, tak pełnego ludzkości, jak p. Gladstono.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Gniezno, 4 czerwca.
□ Wiec zapowiedziany na uczczenie 

Papieża w dniu 3 b. m. zgromadził przeszło 
800 osób do wielkiej sali hotelu du Nord. Był 
to już piąty z kolei wiec w Gnieźnie i pewnie 
nie ostatni. Sama uroczystość papiezka nastro­
iła wysoko umysły zebranych, a po przemowach 
szanownych mówców, struna uczucia podniosła 
się do najwyższej potęgi.

Zagaił w kilku słowach jasno i dobitnie 
ks. prób. Budziak, tłómacząe ceł wieca, i za­
proponował na przewodniczącego ks. kan. Koryt- 
kowskiego, którego przez aklamacją na ten 
urząd powołano. Ławnikami byli panowie: Dłu­
gołęcki, Lange, Filisiewicz, ks. M ą- 
ke, ks. Budziak, Andrzejewski.

Ks. kan. K o r y t k o w s k i szczęśliwie przy­
pomniał, że pamiątka święcenia biskupiego Pa­
pieża przypada w dzień S. Erazma męczen­
nika, którego obraz męczeński w katedrze gnie­
źnieńskiej w kaplicy doktorów się znajduje. Dając 
w kilku mistrzowskich rzutach obraz podobień­
stwa Piusa IX z św. Erazmem, przeszedł od 
cierni do kwiatów w „koronie Piusowej.“ Rado­
wać się mamy prawo, a nawet obowiązek, bo gdy 
dzieci ważne rocznice rodziców swoich obchodzą 
z weselem, czyż my dzieci najwyższego Ojca du­
chownego dzień tak ważny godnie nie mamy 
prawa uczcić. Dziwią się inni naszej ku Papie­
żowi miłości, a objawy tej miłości nazywają 
„demonstracją“, posądzają nas niesłusznie ; 
o nizkie, agitatorskie zamiary, gdy tymczasem 
my korzystamy z prawa wszystkim obywatelom 
przysługującego i nie sztucznej ale r z eczywi­
st ój, w sercach naszych znajdującej się miłości, 
pozwalamy na zewnątrz wystrzelić, zajaśnieć • 
i w czynach się ujawnić. Te myśli mniej wię- j 
cój rozwinąwszy w słowach kraśnych i nadobnie 
zaokrąglonych, udzielił głosu ks. subregensowi An- 
d r z e j e w i c z o w i.j Mowa trwała godzinę, a zgro- | 
madzeni słuchali jej z natężoną uwagą. Ksiądz ] 
Andrzejewie z, który w 1869 r. był w Rzy- I 
mie i poznał miasto święte i Ojca św. — prawił 
widocznie z przepełnionego serca To też rzu- I 
cając pełną garścią świeże myśli, a mówiąc 
o znanych nam rzeczach w sposób nieznany, przyczy­
nił się niepospolicie do tego, że całe zgromadzę- 8 
nie z entuzjazmem wykrzyknęło trzykrotnie: 
Niech żyje Ojciec św. Streszczenia tej mo­
wy nie podaję, gdyż notatek nie zrobiłem; 
mówca powinien ją drukować.

Po okrzykach na cześć Ojca św., ktoś zażą­
dał, by ks. Andrzejewie z owi podziękować I 
przez trzykrotne, niech żyje. Co też nastąpiło.

Ks. kan. Korytkowski raz jeszcze zabrał 
głos i w sposób ludowy obrazując zapytał zgro- |

względem umysłu i serca znacznie przewyższała 
zarażone prądem materyalistycznym swe otoczę- | 
nie. I tak w brulionie przedmowy do manife- I 
stów podziałowych, cesarzowa w zdaniu, że wiel- I 
kie mocarstwa zadość czynią swym „p r a w o w i- 
t y ni“ pretensjom, wyraz ten „rechtmassig“ | 
przekreśliła i na brzegu napisała: „wypuścić to.“ I 
Potrzeba było nalegań ces. Józefa, aby ją skło-1 
nić do cofnięcia tego rozporządzenia i tak dnia 
26 wyześnia 1772 dotyczące dokumenta ukazały! 
się w „Wienerische Diariuin“, przyozdobione 1 
w owę „prawowitość“ (str. 396).

Szlachetne sumienie Maryi Teresy bynaj- | 
mniej jednak przedstawieniami swych doradzców 
nie uspokoiło się. Kiedy cesarz Józef postano­
wił czemprędzśj zwiedzić świeżo zabrany kraj 
i odebrać hołd od nieszczęśliwych mieszkańców, 
matka jego długo opierała się tej podróży, którą 
delikatnym taktem uznała jako nieprzystojną. 
Bardzo zajmujący jest w tej sprawie list cesa- ' 
rzowej z dnia 20 czerwca 1773 (str. 409), wktó-' 
rym ostatecznie przyzwala na życzenia syna, 
„składając tę ciężką ofiarę Bogn“, kończy się zaś 
następną uwagą: „Denn der Eid der Treue, der 
noch nicht geleistet werden konnte, ist nichts 
ais eine Ceremonie, da er im mer nur 
erzwungen und diesen armen Leuten 
abgenóthigt sein wird....“

E. Lipnicki.



madzonych, coby uczynili, gdyby Ojciec św. sta­
nął między nimi. W odpowiedzi zagrzmiała sala: 
Niech żyje Ojciec św. A Papież dzięko­
wałby wam serdecznie, mówił tak mniej więcej 
przewodniczący, — za to przywiązanie, ale po­
stawiłby pytanie: Dzieci moje wierne, czy goto- 
wiście wytrwać w tej wierności, choćby co gor­
szego na was uderzyło? Wytrwamy, gotowi 
jesteśmy, zakrzyknęli wszyscy.

Tu p. Filisiewicz z Gniezna wypowiada 
myśl i życzenie, aby co dopiero usłyszane gło­
śne objawy wierności telegraficznie przesłać do 
Rzymu do Ojea św., również prosi o zamieszcze­
nie w talegramie powinszowania od zebra­
nych na wiecu i od całego Gniezna z prośbą 
o błogosławieństwo apostolskie dla naszej siero­
cej kolebki chrześciaństwa w Polsce. Zgroma­
dzeni zgodzili się na wysłauie takiego tele­
gramu, który zaraz ułożony, wszystkim ogłoszony 
został w języku polskim. Do Rzymu zaś ode­
słany w języku łacińskim w tern brzmieniu:

Poloni in comitiis catholicis Gncsnae habitis 
Sanctitati Suae Pio IX 50 episcopatus annos in Domino 
celebranti fideiu inconoussam spondentes, feliciaąue cnncta 
congratulantes apoatolicam humillimo ospostulant benc- 
dictionem.

Natychmiast wysłano telegram powyższy na 
ręce Kardynała Simeoni. Przy okrzykach na 
cześć przewodniczącego i mówców rozwiązano wiec 
papieski. W szyscy się rozeszli z godnością, w spo­
koju, pokrzepieni na duchu. Entuzyazm, z jakim 
wychodzili uczestnicy wieca podobny był do 
onego, który wywołał ks. Kantecki mową swą 
w Gnieźnie o prasie. Wiece w Gnieźnie mają 
wszelkie wat nki powodzenia, praktyka najlepszym 
na to dowodom. Nie brak nam ludzi kierują­
cych, a co me równie ważniejsza, nie brak ludzi 
mnogo a chętnie słuchających. Będzie wiec! 
podawają sobie z ust do ust z niekłamaną rado­
ścią i samem tern hasłem bez ogłaszań po 
gazetach można wiec w Gnieźnie liczny urządzić.

Gniezno, 4 czerwca. 
(Jubileusz papieski.)

(□) Juz w kilka dni przed 3 czerwca czy­
niono u nas wielkie przygotowania do uroczy­
stego obchodu 50-letniego biskupstwa Papieża. 
Uwieńczenie kościołów, domów katolickich, na­
wiązanie bukietów, przysposobienie transparentów 
i iluminacya powszechna miała udowodnić, że 
mieszkańcy Gniezna radują się z Papieżem, a ra­
dują się tem bardziej, gdy Gniezno spotkał zasz­
czyt niepospolity, iż aż do Gniezna sięgnięto po 
najdroższe upominki dla Piusa, t. j. święte szczą­
tki Apostoła męczennika Wojciecha i błogo­
sławionej Jolanty.

Nie myślano u nas o żadnych pochodach 
z pochodniami, o wycieczkach hucznych jak 
w okolicach niektórych niemieckich, ale wszystko 
miało się odbyć spokojnie, godnie w obrębie 
domów naszych.

Gdy się dzieją te przygotowania, rozchodzi 
się 2 czerwca w sobotę nad wieczorem z początku 
wieść a później ogłoszenie w Gn es en er Z tg, 
wydane przez p. burmistrza Machatiusa, które 
na wieczną rzeczy pamiątkę przytaczam do­
słownie:

Polizei Verordnung.
Für die am 3. d. M. stattfindende Feier des 50-

jährigen Bischofs-Jubiläum des Papstes Pius IX werden 
alle Veranstaltungen demonstrativen Charakters, als: 
Illuminationen sei es in den Kirchen oder in 
Privathäusern (!), nicht hergebrachten Processio- 
nen, Aushängen von Fahnen, Bekränzen und Erleuchten 
der Heiligen-Bilder, Böllerschüsse, Kanonenschläge u. s. w. 
zur Vermeidung einer Executiv-Strafe b i s 300 Mark 
oder entsprechender Haft gegen jeden Zuwiderhandelnden 
hiermit untersagt.

Gnesen d. 2. Juni 1877.
Die Polizei-Vejwaltung:

Machatius.
Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie zro­

biło tćj treści rozporządzenie. Każdy się pytał, 
czy to być może, aby w domu prywatnym nie 
wolno mi było zapalić świec za własne moje pie­
niądze. Każdy sobie przypominał, że ta sama 
władza policyjna przed dwoma laty dla Turn- 
czy Sängervereinöw zebranych w Gnieźnie ze­
zwoliła na pochód po ulicach uroczysty i demon­
stracyjny, a nawet z kasy miejskiej (a więc gro­
sza ogólnego) wyznaczyła kilkaset marek, — 
a teraz katolikom nie ma być wolno iluminacyi 
w prywatnych domach urządzić za swoje 
pieniądze? Miłość jednak jest przemyślna. Za­
kaz brzmiał na 3 czerwca i jakież było nasze 
zdumienie, gdy we wilią t. j. 2 wieczorem ujrze­
liśmy, jakby różczką czarodziejską wskrzeszone, 
oświetlenie po całych obszarach gór i dolin gro­
du Lechowego (prócz kanonii ks. Dulińskiego). 
Szczegółów tej iluminacyi opisywać nie będę — 
była słowem wspaniała. Były lampiony, trans­
parenty, napisy pełne znaczenia i zgrabno- 
ści, jak n. p.:

Pius krzyż z krzyża 
Dzisiaj świętuje,
Świat go poniża 
Bóg koronuje.

Dnia 3 wysłańcy magistratu obnosili po 
domach plakaty, zakazujące obchodzenie uroczy­
ste — ale już w gruncie wtedy było po illu- 
minacyi.

Najinteligentniejsi z obywateli niemieckich, 
protestanci nawet w bliskich stojący sto­
sunkach do rady miejskiej i magistratu, z nie­
słychaną żywością mówili o tym zakazie. Jeden 
z wybitnych innowierców był przekonany, że 
władza policyjna miejscowa przekroczyła swoje 
instrukcye. Dał 10 marek na ilumina- 
cyą Kościoła z wyraźnem życzeniem, 
aby bramę nawet oświetlono i za 
skutki on protestant odpowiadać

będzie. P.- Wierzbicki, zamożny obywatel 
w Gnieźnie, członek rady miejskiej, przypuszcza­
jąc, że zachodzi jakie nieporozumienie lub nie­
zrozumienie wskazówki rejencyjnej, zatelegrafo­
wał do rejencyi bydgoskiej i odebrał odpowiedź 
od p. W e g u e r n a, że zakazane są „d e m o n- 
stracyjne objawy“ a co do szczegółów odsyła 
go do przepisów policyjnych. Gdy więc, jak są­
dzili , żadne prawo policyjne nie zakazuje ilumi­
nacyi, gdy nadto do urządzenia prywatnej w do­
mu iluminacyi nie potrzeba pozwolenia polioyi, 
część pewna obywateli postanowiła, bądź co bądź, 
iluminować i przejść wszystkielnstancye, 
aby w wieku sławionym wolności obronić za­
sadę wolności osobistej. Do przeprowadzenia 
tego nie potrzeba było ogólnej iluminacyi. Dla 
tego też zapalili świece tylko ci, którzy mają 
czas i ochotę się prawować.

W innych miastach Księstwa a nawet w Po­
znaniu iluminowano bez zakazów policyjnych, 
wszyscy pod jednem jesteśmy prawem, zarówno 
płacimy podatki, równe też mieć chcemy prawa 
i powinniśmy.

Wojna moskiewsko-tnrecka.
* KTatl Dunajem. Telegraf milczy upor­

czywie, bo cóżby miał donosić? Naczelna ko­
menda armii moskiewskiej z założonem przypa­
truje się rękami, jak nieprzyjazne elementa 
natury niszczą wszystkie jej usiłowania, jak 
armia podupada coraz bardziej na duchu, jak 
choroby, dysenterya, cholera i tyfus przerzedzają 
jej szeregi. To też nic dziwnego, że dzienniki 
coraz więcej podają nam wiadomości o poko- 
jowem usposobieniu gabinetu petersburgskiego. 
Nad brzegami Dunaju głucha zalega cisza 
i tylko kiedy niekiedy odezwie jakieś działo mo­
skiewskie, przypominając Turkom, że niebezpie­
czeństwo nie minęło i że powinni korzystać 
z chwilowej niemocy nieprzyjaciela, W jednym 
tylko punkcie nad Dunajem, w Kalafacie, gdzie 
dominuje brzeg prawy nad lewym i dokąd po 
wódź nie doszła, toczyła się w tych dniach 
nieco gorętsza akcya wojenna. Korespondenci 
donosili nam o bohaterstwie artyleryi rumuńskiej 
i o odwadze księcia Karola, stojącego odważnie 
przy działach. Bohaterstwo to na nic się nie 
zdało : książę Karol pierwszy opuścił plac boju 
a za nim, jak z Carogrodu pod dniem 4 b. m. 
telegrafują, pospieszyła na dniu 3 b. m. artylerya 
rumuńska, nie mogąe znieść ognia dział wid- 
dyńskicb.

Zwolna dowiaduje się świat, jakie ponosi 
straty armia moskiewska przez powódź Dunaju. 
Korespondent Po 1. Corr. z Gałaczu pisze, iż 
most pontonowy zbudowany pod Serdarem, który 
70,000 franków kosztował, zniosła woda i w miej­
scu tśm trzeba będzie nowy most wystawić. 
Dunaj, wylawszy się głównie na lewy brzeg, 
wygląda jako wielkie morze, wskutek czego 
armia moskiewska ani marzyć dziś może o prze­
prawie do Bułgaryi. Do tej też chwili żadna 
stopa moskiewska nie znajduje się na prawym 
brzegu Dunaju. Wojska skoncentrowane pod 
Barboszem musiano cofnąć i znajduje się tamże 
tylko 3000 ludzi. Korespondent Koln. Z tg. 
z Ruszczuku donosi pod dniem 2 b. m., że nad­
brzeżne baterye moskiewskie w Oltenicy zalała 
woda, w innych zaś miejscach byli Moskale 
zniewoleni przenieść swe baterye na bezpieczniej­
sze punkta. Turcy korzystając z nieczynności, 
na jaką wskazaną jest armia moskiewska wskutek 
powodzi, dokończają pospiesznie zbrojeń wo­
jennych. W dniu 2 b. m. przybyło z Carogrcdu 
do Ruszczuku 46 dział polowycb Kruppa. Z tych 
12 pozostaje w Ruszczuku, 34 pójdzie do Szumli. 
Gała turecka armia naddunajska liczy w tej 
chwili wraz z landwerą 200.000 ludzi. Na 
Dunaj przybywa wielka ilość tureckich statków 
wojennych. W przystani pod Ruszczukiem stoi 
na kotwicy monitor pancerny z wieżą, którą 
można na wszystkie strony skręcać; taki sam 
monitor stoi pod Nikopolem; * pod Turtukajem 
zaś znajduje się cała eskadra, składająca się 
z 50 kanonierek. Ma ona, jak słychać, podjąć 
niezadługo wyprawę rekonesansową na lewy 
brzeg Dunaju.

Zaprzeczone przez księcia Karóla bombar­
dowanie tureckiego szpitalu w Widdyniu zdaje 
się przecież być faktem, gdyż potwierdzają to 
dwaj korespondenci dzienników angielskich Stan- 
darda i Daily News, którzy byli naocznymi 
świadkami bombardowania. Korespondent Stan- 
darda telegrafuje pod dniem 28 z. m.: „Każdy 
strzał, który wczoraj dano z Kalafatu, wymie­
rzony był na szpital, na którym powiewała flaga 
z czerwonym krzyżem genewskim. Jedna bomba 
wpadła do sali, w której leżało 30 chorych 
i eksplodowała tamże, zabijając 2 ludzi i 5 ra­
niąc. Przekonałem się o tein naocznie. Takie 
haniebne pogwałcenie praw ludzkości • powinno 
wywołać protest wszystkich mocarstw.“

* Z itzyatyeliiego teatru wojny.
Biuro Wolffa rozsyła następujące tele­
gramy:

Londyn, 3 czerwca. Biuro Reutera donosi 
1 czerwca z Erzerum: Turcy cofnęli się, skoro tylko Mo­
skale pod Olti się ukazali. Kars dobrze zaprowiantowany. 
Pomimo to załoga odbiera tylko pół racyi, ażeby zapasy 
żywności oszczędzać. Twierdza całkiem osaczona, komu- 
nikacya telegraficzna od dwóch dni dni przerwana. Od­
dział centrum moskiewskiego stoi pod Soughani. Pozycya 
Muktara baszy pod Ziwinem jest niepewna, gdyż Moskale 
pospiesznemi marszami przez Gezo, Czywan i Milidarg 
mogliby mu zająć tył. Gubernatorowie z Diabekir i Si- 
vas krzątają się około sprowadzenia zapasów żywności,

a z Wan oczekują przybycia korpusu, któryby wzmocnił 
Muktara baszę.

Londyn, 4 czerwca. Telegram prywatny z Er­
zerum podaje bliższe szczegóły o klęsce, zadanej dnia 
31 maja Czorkiesom pod Beklalimed. Podług niego na­
padnięto podczas nocy 4000 Czerkiosów pod wodzą^Mussy 
baszy i całkióm ich zniesiono, tylko 200 ludzi uszło 
szczęśliwie. Do zaginionych należy Mussa basza, Muk- 
tar basza zaś stracił w tej katastrofie prawie eatą swoję 
jazdę.

Ca,rogród, 4 czerwca: Doniesienie Ajencyi Ha- 
vasa: Podług deposz z Erzerum znajduje się główna kwa­
tera Muktara baszy obecnie w Koeprukoei, Moskale stoją 
w Olti. Kars stawia jeszcze Moskalom silny opór. Po 
Suchum Kaleh zaszły nowe, dla Moskali niepomyślne 
potyczki.

Carogród, 4 czorwca. Telegramy nadchodzące 
z Erzerum donoszą: Kars osaczony ; połączenie telegra­
ficzne z Karsem zerwane. Muktar basza cofnął się do 
Zawni.

Sprawozdawca z Batum do Daily Tele­
gra p li pisze dnia 30 maja o nowej bitwie pod 
Batum:

Wczoraj rano wyruszyli Moskale w wielkiej sile 
i usiłowali umieścić swoją artyloryą na wzgórzach po­
między Konsetan a częścią obozu tureckiego, nad którą 
Ali basza dowodzi. Colem osłonięcia piechoty, mającej 
iść do ataku, rozpoczął nieprzyjaciel silny ogioń działowy 
i dłuższy czas go utrzymywał. Nagło poczęli Moskale 
wiolkienii masami wchodzić na wzgórza, ażeby przez atak 
na nasze pozyeye ominąć szańce tureckie. Ali basza do­
mniemywając się jakie są zamiary wodza moskiewskiego, 
posunął się naprzód pod osłoną ognia bateryi tureckich. 
Wszczęła się tedy krwawa bitwa. Działa nasze, mówi 
sprawozdawca, robiły wielkie spustoszenia w piechocie 
moskiewskiej, gdy wchodziła na wzgórza. Piechota tu­
recka walczyła z podziwienia godnóm męztwem a ogień 
jej był bardzo morderczym. Pomimo wielkiej liczby wojsk, 
jaką Moskało na plac boju wyprowadzili i pomimo wy­
trwałości, z jaką dotrzymywali placu woboc połączonego 
ognia, tureckiej artyleryi i piechoty, zostali przecioż 
w końcu odparci, zostawiając wielu zabitych i rannych 
na pobojowisku. Walka trwała dziesięć godzin, wśród 
tego czasu pokilkakrcć przychodziło do walki na bagnety 
i pałasze.

Tenże sprawozdawca donosi także dnia 
30 maja do Daily Telegraph z głównej 
kwatery Muktara baszy z pod Erzerum co na­
stępuje :

_ Co tylko odesłaliśmy namioty i armia jest w po­
gotowiu opuścić obóz i wyiuszyć naprzód. Znany mi 
jest kierunek, w jakim pójdzie i cel tego poruszenia, lecz 
nie byłoby właściwem , abym tutaj szczegóły przytaczał. 
¡Stanęło na tćm, ażeby wspólnie działać z wojskami ture- 
ckiemi stojącemi pod Olti. Pada tutaj wielki śnieg, 
przez co popsują się znowu drogi dla operacyi woj­
skowych.

O wypadkach na wybrzeżu kaukazkiém na­
stępujące otrzymaliśmy telegramy:

Z Ti minchan Szura, 29 maja. Celem 
wzmocnienia, wojsk moskiewskich w okręgu Ter 
wysłano posiłki do Salaki, Burtanaij i Gurubet. 
Oddział księcia Nakashidże przeznaczony do Gum- 
bet, napotkał pod aułem Ziok na 500 powstań­
ców z aułu Arluch i Damik nad granicą Salata- 
wii. Pobił ich i zadał im ¡straty w 80 zabi­
tych i 100 jeńcach.

Przez Carogród donoszą: Oczamcziri zajęty 
przez Turków po ostrzeliwaniu go przez turecki 
okręt parcerny. Turcy zajęli fort Drandy (przy 
ujściu Kodor) broniony 20 działami. Całe wy­
brzeże abhazkie jest obecnie w posiadaniu tu- 

'reckiem.
Dalsze wiadomości o zajściach na Kaukazie, 

w okolicach zbuntowanych, brzmią;
Petersburg, 4 czerwca. Pierwotne doniesie­

nia o armii kaukazkićj potwierdzają późniejsze depesze. 
Wskutek bombardowania Soczy uszkodzono kościół i pra­
wie wszystkie budynki. Oddział jenerała Łamakina zo­
stał na dniu 24 maja przez 6000 Turków zaczepiony. 
Po czterogodzinnej walce pierzchnął nieprzyjaciel, Mo­
skale mieli 12 zabitych i rannych, nieprzyjaciel znacz­
niejsze poniósł straty. Chanowie i starsi gmin poczęłi 
oznajmiać, iż się poddają. Przy oddziałach wojsk, stoją­
cych pod Karsem i pod Erzerum, nie zaszły po potyczce 
kawaleryi dnia 30 maja żadne ważniejsze zmiany.

* Czarnogóra i powstańcy. Na po­
łudniu Czarnogórza i w Hercegowinie akcya wo­
jenna w pełnym toczy się biegu. Z Ostroga 
telegrafują pod dniem 3 bm.: „Książę Nikita 
wyprowadził w dniu 3 b. m. wojska swe z okrę­
gu Białopawlickiego i pomaszerował do Herce­
gowiny, by połączyć się z korpusem, który pod 
dowództwem Wukoticza zajmuje przesmyki wą­
wozu Duga. Wojska tureckie pod Weljebodem, 
posuwając się ku wyżynom Razińskim, usiłowały 
na próżno przeszkodzić połączeniu się dwóch 
tych oddziałów armii czarnogórskiej. W Albanii 
posunęli się Turcy ku Spużowi.“ Carogrodzkie 
źródło urzędowe potwierdzając, iż w Hercegowi­
nie rozpoczęła się kampania wojenna, donosi, iż 
wojska tureckie z energią atakują Czarnogórców.

Car Aleksander, posyłając księciu Nikicie 
order św. Jerzego 3 klasy, dołączył doń nastę­
pujące pismo:

Do Jego Wysokości księcia Mikołaja! Z szczegól­
niejszą radością śledziłem ciągle Ja i cała Eosya przebieg 
waik, jakie toczyli Czarnogórcy i cieszyłem się ze skutku 
broni ich. Błogim oddźwiękiem odbiła się w sercach na­
szych ta radosna nowina o zwyeięztwie pod Wuczydołem, 
gdzie Wasza Wysokość na czele małej garstki walocznych 
Czarnogórców, wsparty miłością ojczyzny i słusznością 
świętej sprawy, pobiłeś na głowę 16 batalionów tureckich 
i jako trofea zwycięztwa zabrałeś Turkom trzy działa 
i 23 chorągwie. W uznaniu Waszego osobistego męztwa 
mianuję Waszą Książęcą Wysokość rycerzem trzeciej 
klasy mego wojskowego orderu wielkiego męczennika 
i zwycięzkiego bojownika Jerzego i przesyłam Wam zara­
zem oznaki tegoż orderu. Zarazem mianuję walecznych 
przywódzców czarnogórskich: senatora Bożydara Petrowi- 
cza Negusza, Piotra Wukoticza, Ilię Plemenacza i Marko 
Milanowa Petrowicza rycerzami czwartej klasy tegoż sa­
mego orderu. Nadto są do Waszej dyspozycyi trzy ordery 
czwartej klasy i 138 krzyżów wojskowych, które Wasza 
Książęca Wysokość rozdzielić możesz według własnego 
przekonania w Mojem imieniu pomiędzy walocznych. 
Niechaj ordery te wiszą na ich piersi walecznej jako 
oznaka Mego szczególniejszego szacunku i jako dowód tej 
braterskiej , miłości, jaką Rosya zawsze okazywała dla 
Czarnogórców. Pozostaję dla Was zawszo życzliwym.

Kiszeniew 12 (24) kwietnia 1877.
Aleksander.

* Wołosza. Mimo serdecznych oświad- 
czań przyjaźni, mimo wizyt, które sobie nawza­
jem składają w. książę Mikołaj i książę Karol, 
opanowała rząd rumuński pewna obawa o przy­
szłość. Od czasu zawarcia konwencyi kwie­
tniowej stosunek Rumunii do Rosyi nie został 
ani pod względem militarnym, ani politycznym, 
dokładnie wyświecony. Rumunia, zawarłszy 
konwencyą, wypowiedziała de facto wojnę Turcyi 
i prowadzi ją też dziś obok Rosyi, nie będąc jéj 
deklarowaną aliantką. Do rzeczywistego jednak 
zawarcia pokoju z Rosyą nie przyszło, ta osta­
tnia nie zobowiązała się żadnym traktatem bronić 
niepodległości rumuńskiej. Gabinet rumuński 
przekonał się za późno, iż wielki popełnił 
błąd polityczny, i książę Karol, nie wie­
dząc, jak sobie poradzić, urnizga się obecnie do 
Austryi i w tym celu puszcza w świat maluczki 
ballon d’essai. Rozmawia więc z korespon­
dentami o tém, jak rozumie posłannictwo 
Rumunii. I tak w rozmowie z korespondentem 
Bresse podniósł, że celem jego jest neutral­
ność Rumunii i wyraził się, że neutralność ta 
leży w interesie Austryi i Niemiec. Neutralna 
Rumunia będzie wałem obronnym 
przeciw zbyt potężnemu wzrostowi 
Słowiańszczyzny. Zneutralizowanie Dunaju 
jest również jednym z celów księcia. Austrya 
powinna dołożyć wszelkich usiłowań, aby fortece 
tureckie nad Dunajem zostały zniesione i aby 
zabroniono okrętom wojennym kursowania na 
Dunaju. Austrya przez mądrą politykę swego 
rządu, wyczekującą i przestrzegającą interesów 
państwa podstawę, stała się najpotężniejszą, tak, że 
w jéj ręku znajduje się klacz do kwestyi wscho­
dniej. Rumuni niczego sobie bardziej nie życzą, 
jak żyć w najlepszej zgodzie z swym wielkim 
sąsiadem, który zawsze wobec swych sąsiadów 
jednostajną kierował się polityką. Książę z wdzię­
cznością widzi korzyści polityczne, które przy­
niosła Rumunii zawarta konwencyą handlowa. 
Książę wątpi o tém, czy kwestya »wschodnia zo­
stanie już teraz ostatecznie rozwiązaną, ale wy­
raża przekonanie, że do wojny europejskiej 
obecnie z pewnością nie przyjdzie, a jako główny 
powód takiego swego przekonania podaje zami­
łowanie pokoju cesarza Aleksandra, który sko­
rzysta z każdej sposobności, aby zawrzeć za­
szczytny pokój.

Książę Karol nic nowego nie odkrył i my 
wiemy, że tron jego w Rumunii miał być jedną 
z głównych etap germanizmu na Wschodzie. 
Czy jednak zyska on tą otwartością swą po­
parcie Austryi, czy Rosya, dająca się z przyjem­
nością popychać pansiawizmowi, dążącemu do 
ogarnięcia całej Słowiańszczyzny, nie będzie 
odtąd z większą nieufnością śledziła polityki 
niemieckiego księcia w Rumunii — to niedaleka 
zapewnie wykaże przyszłość.

Wspomniany przez nas dawniéj rozkaz 
dzienny księcia Karóla do armii brzmi w przekła­
dzie, jau następuje:

Oficerowie, podoficerowie, k prale i żołnierze ! 
W ciężkich chwilach, w jakich obecnie żyjemy, zwróciła 
na was cała Rumunia wzrok swój, pokładając w was 
wszystkie swe nadzieje. W czasie walki niech wam staną 
przed oczyma czyny dawnych wojowników Rumunii, przy- 
poinnijcie sobié, iż jesteście potomkami bohaterów z pod 
Rasowy i Calugerani. Sztandar, pod którym walczycie, 
znajduje się pośród was. Jest to obraz ojczyzny. Na­
przód zatem, śmiało i odważnie! I jeżeli palma pokoju 
znowu zazielenieje na górach i w dolinach Rumunii, to 
ojczyzna na przedzie budowy gmachu niepodległości ru­
muńskiej zapnze imiona owych bohaterów, co piersią 
swą ojczyznę zasłaniali. Oficerowie, podoficerowie, ka­
prale i żołnierze ! Książę wasz z dumą pogląda na was. 
Powierzona wam sprawa jest świętą. Bóg będzie więc 
z nami i da nam zwycięstwo.

Dan w Bukareszcie, 10/22 maja 1877.
Karo), 

Minister wojny :
jenerał brygady G e r n a t.

----------- --------------------------------------------

WIELCY.
* Berlin, 4 czerwca. Podszczuwanie przez 

organa półurzędowe do nowej wojny przeciwko 
Francyi przycichło nieco obecnie, lecz niebez­
pieczeństwo było też już — jak powiada Ger­
mania — wielkie, ażeby prasa ta nie wywo­
łała tego, czego od kilku już lat tak gorąco 
pragnie — nowego krwi rozlewu z „odwiecznym“ 
rzekomo wrogiem Niemiec. W niemieckich ko­
łach urzędowych nie może się naturalnie podo­
bać stanowcze od pewnego czasu występowanie 
prezydenta francuskiej rzeczypospolitéj marszałka 
Mac-Mahon, przeciwko nowoczesnemu „liberalizmo­
wi“, któryby wywołać cbciał przewrót całego po­
rządku społecznego, i dla tego wszelkie kroki 
obecnego rządu francuskiego pilnie tu w Berlinie 
są śledzone. Podobno i książę Bismarck z Kis- 
singen w tym celu utrzymuje ciągłą korespon- 
dencyą z tutejszemi ministerstwami, do czego 
nawet często dla szybkości używa telegrafu. Po­
mimo to wszystko, nie zdaje się, żeby Niemcy 
wobec stanowczego veto kraju, którego wyrazem 
stały się wszystkie większe dzienniki niezależne 
niemieckie, w innych kwestyach tak gorąco rząd 
popierające, rzeczywiście wojnę z Francyą roz­
począć miały.

Pomiędzy nowym ambasadorem niemieckim 
w Carogrodzie, księciem Reuss, a wielkim we­
zyrem tureckim przyszło — jak donosi wiedeń­
ska Politisehe Coresp. — do sporu o ety­
kietę. Książę Reuss oddał zaraz po swém przy­
byciu, podobnie jak jego koledzy z Austryi 
i Włoch, wielkiemu wezyrowi i Savfet baszy wi­
zytę. Drugi rewizytował ambasadora niemiec­
kiego niebawem, podczas kiedy pierwszy posta­
nowił uczynić to dopiero po złożeniu przez księ­
cia Reuss pism uwierzytelniających sułtanowi i



po zajęciu przez niego przynależnej mu rangi 
w szeregu ambasadorów przy Porcie Ottomań- 
skiéj. Zapatrywanie takie drażni książątko nie­
mieckie, lecz wielki wezyr nie myśli odstąpić od 
swego postanowienia, i to tern więcej, że i jego 
nie przyjął książę Bismarck, kiedy* Berlin opu­
szczał.

W kwestyi legionu polskiego piszą z nie­
mieckiego nadbrzeża morza Bałtyckiego do augs- 
burgskiój Allgemeine Ztg. co następuje :

Zawezwanie Tureyi do utworzenia legionu polskiego 
na walkę przeciwko Rosyi wywołało, jak łatwo domyślić 
się było można, w wyższych kołach w Berlinie stanowczo 
niezadowolnienie. Obawiają się, że przez to niejeden 
Polak z krajów polskich Prus Zachodnich i Poznańskiego 
spowodowany być może do wstąpienia do téj legii, i w 
ten sposób do wzięcia udziału w politycznej awanturze, 
i dla tego przedsięwzięto surowe środki, ażeby temu prze­
szkodzić. 1 tak władzo policyjne otrzymać miały wska­
zówki, ażeby możebnym werbunkom do legii téj przeszka­
dzały i zaprowadzono też istotnie, mianowicio w portach 
nadmorskich i na kolejach żelaznych, od Poznania przy­
bywających, jak najściślejszą kontrolę nad wszystkiemi 
osobami, któroby miano w porozumieniu, iż się udają w 
służbę turecką. Wszystkim oficerom landwery i rezerwy 
zakazano brać udział w wojnie, pod zagrożeniem uważania 
ich za dezerterów i skasowania ich, również i szeregowym 
z landwery i rezerwy nie udzielają urlopów do Tureyi. 
Za dowód przyjacielskiego usposobienia Niemiec ku Rosyi 
posłużyć może i ta okoliczność, że dyrekeya król, kolei 
wschodniej otrzymała rozkaz, ażeby bezpłatnie ekspedyo- 
wała aż do granicy moskiewskiej wszystkie dla lazaretów 
rosyjskich dobrowolnie z Niemiec przeznaczone dary, jako 
to szarpie, lekarstwa, pościel, instrumenta lekarskie, kon­
serwy i t. p.

W Monasferze zakazał magistrat odbyć pro- 
cesyą, urządzoną przez władzę duchowną na dzień 
10 b. m. celem uczczenia jubileuszu Ojca św.

Pomimo powszechnego niedowierzania, żeby 
traktat handlowy z Austryą przyszedł do skutku, 
nie przestają twierdzić tutejsze organa inspiro­
wane, że nie tylko komisarze niemieccy, do od­
nośnych układów wyznaczeni, niebawem powrócą 
do Wiednia, ale nadto, że sprawa cała znajduje 
się na takich torach, iż zawarcie traktatu 
nastąpić może już w bieżącym miesiącu.

Bawarski pełoomocnik wojskowy przy tutej­
szym dworze, jenerał v. Fries, wyjechał do Mo­
nachium. Wyjazd jenerała tego ma-być w zwią­
zku z powiększeniem załogi bawarskiej w krajach 
koronnych i to o cały pułk piechoty.

FRANCYA.
* Paryż, 3 czerwca. Wszystkie katoli­

ckie pisma sławiły wczoraj w artykułach wstę­
pnych Ojca św. z powodu 50-letniego jubileuszu 
jego Biskupstwa. Défense, organ Biskupa 
Dupanloup, jak go nazywają liberały, kończy 
swe powinszowania słowy: „Rzucamy się dzisiaj 
na kolana do stóp Prusa IX i błagamy go, aby 
duszom naszym pobłogosławił, iżby nam Bóg 
udzielił łaskę walczenia bez słabości w obronie 
sprawiedliwości i prawdy.“ M onde poświęcony 
jest prawie cały jubileuszowi. Pomiędzy rozli- 
cznemi artykułami, opisującemi wielkość Piusa IX, 
zamieszcza pierwszy list pasterski, wystósowany 
przez Piusa IX do dyecezyan w Spoleto. Union 
wzniosły swój artykuł na cześć Piusa kończy 
słowy: „Cały świat katolicki jest dzisiaj pełen 
uwielbienia i zapału dla Piusa IX. Świat ten 
go podtrzymuje, podpiera go z pokorą swemi ra- 
miony, a prorocka jego miłość zapewnia mu osta- 
tecżne zwycięztwo.“ Dziennik Univers ogło­
sił na jubileusz papieski osobny numer z ozdo­
bną pierwszą stronnicą. Na czele jest adres do 
Ojca św., w którym czytamy między innemi :

W tych czasach zwątpienia i niezgody, kiedy na 
drogach świeckich tyle ciemności i poniżeń, mogliśmy 
dzięki tobie cieszyć się niezmiernie przekonaniem, że się 
trzymfemy prawdy, że słuchamy głosu honoru, że podzi­
wiamy dobroć, że czcimy wielkoduszność. Twojo słowa 
czujne a przejrzysto wszelką nam niespokojność w słu­
chaniu odejmował}’ i tylko nam zostawiały pociechę, że 
słuchamy twoich rozkazów. Walcząc jedynie dla sprawie­
dliwości, sam jeden w całej pełni duszę ludzką za­
szczyciłeś.

Po adresie następuje żywot Ojca św. na 12 
kolumn zbitym drukiem, potem idzie list paster­
ski Papieża jako Arcybiskupa Spoletu z duia 
konsekracyi, daléj znajdujemy cały Syllabus 
a w końcu spis 8 kreowanych za Piusa IX ar- 
cybiskupstw, 21 biskupstw wyniesionych do rzędu 
arcybiskupstw, i 125 nowo utworzonych we 
wszystkich częściach świata Biskupstw.

Français pisze : „Ściganie pism rady­
kalnych wyborny sprawiło skutek; przyjaciele 
i nieprzyjaciele mogą poznać, że godzina słabo­
ści i pobłażania przeminęła. Uwięzienie prezy­
denta paryskiej rady gminnej jak najlepsze zro­
biło wrażenie. Ten akt siły sprawił jak najwię­
ksze zamięszanie w obozie lewicy.“ Défense 
podaje bliższe szczegóły tego uwięzienia. Bonneta 
Duverdier aresztował komisarz policyjny Clement 
ną mocy mandatu sędziego śledzczego Guillota 
o 12 godzinie w nocy przed domem, w chwili, 
kiedy wracał ze zgromadzenia wolno-mularzy. 
Prezydent rady gminnej nie stawiał oporu i wy­
raził się do komisarza: „Pan postępujesz sobie 
prawnie ; w téj chwili nie mam nic do powiedze­
nia.“ Prezydenta odprowadzono do więzienia pre­
fektury. Oskarżono go o obrazę prezydenta rze- 
czypospolitéj i podburzanie do wojny domowej. 
Bonnet,-Duverdier przemawiał na zebraniu w St. 
Denis; oprócz poruszenia ręki, dającego do zro­
zumienia, że marszałek powinien być rozstrzela­
nym, jeżeli pogwałci koustytucyą, nazywał mar­
szałka podłym i zniewieściałym (imbécile et ra­
molli). Rząd obecny nazywał rządem księży 
i żołdaków, na których czele stoi nieprawdziwy 
bohater, który z fałszywej rany sławę pozyskał.

Uwięzienie prezydenta rady gminnej nie wy­
wołało oczekiwanego może wzburzenia. Paryż 
jest zupełnie spokojny, a rada gminna ani myśli 
nawet zakładać protestacyi.

Figaro, który z rządem w ściślejszych po- 
zostaje stosunkach, ogłasza artykuł z groźbami 
przeciw Thiersowi ; wryrażając nadzieję, że się nie 
da porwać nienawiści, zapowiada mu, że w in­
nym razie ani wiek, ani sława, ani służba nie 
zabezpieczy go przed skutkami intryg, gdyby się 
jakakolwiek katastrofa pod jego imieniem wyda­
rzyć miała.

Gambetta, jak doniósł telegram wywnętrzał 
się niedawno przed deputacyą studentów ze 
swojemi liberalnemi teoryami i z daru proroko­
wania korzystając, wskazywał na Thiersa, jako 
na przyszłego prezydenta rzeczypospolitéj. Nie 
dla tego, aby na taką ważną posadę brakło we 
Francyi kandydatów, owszem partya republikań­
ska, mówił Gambetta, ma znakomitych mężów do 
dyspozyeyi. Młodzież akademicka złożona ze 
studentów prawa i medycyny zimuo przyjęła 
tę zapowiedź eksdyktatora. Zresztą Thiers może 
dzisiaj rozważać o znikomości rzeczy ziemskich 
i zmianach w życiu ludzkiém, ten sam bowiem 
Thiers, który niegdyś nazywał Gambettę „sza­
lonym błaznem“ i obwiniał go o utratę 
dwóch prowineyi, pozwala mu się dzisiaj nosić 
na ramionach. A Gambetta, który ongi w 
Siècle podróż Thiersa do dworów europejskich 
uważał za bezowocną i po smutnym rezultacie 
jego usiłowań w Wersalu powiedział, że pełno­
mocnik in partibus może wziąść dymisyą, ten 
sam Gambetta, który o Tliiersie w Siècle po­
wiedział, że prędzej rzekę w biegu zatrzymać 
można, aniżeli intryganta od intryg odwieść, 
występuje obecnie jako jego adwokat. Jak Gam­
betta co dopiero dymisyonowane ministerstwo 
wodził za nos, tak chciałby Thiersa pozyskać 
dla siebie, aby przy nim jako prezes ministrów 
mógł rządzić. Tymczasem wszystkie jego plany 
— to wróble na dachu. Jeszcze Mac Mahoń 
rządów nie złożył.

Minister Fourtou ma w tych dniach wydać 
okólnik do prefektów ze wskazówkami, jak mają 
postępować sobie w sprawach prasowych i przy 
zebraniach.

Moniteur nie wierzy, aby po raz drugi 
miano Izby odraczać. Po interpelacyi w kwestyi 
orędzia prezydenta rzeczypospolitéj zażąda książę 
Broglie natychmiastowej dyskusyi nad budżetem, 
a jeżeli Izba odmówi, natenczas ministerstwo 
wniesie do senatu o rozwiązanie Izby.

WŁOCHY.
* Rzym, 30 maja. Dnia 29 maja przyj­

mował Ojciec św. pielgrzymów portugalskich. 
Kardynał patryarcha Lizbony odczytał adres, 
przyczém złożono piękne dary. Odpowiadając 
pochwalił Papież pielgrzymów, że się nie dali 
zbić z toru przeszkodami: Mówił potem o szko­
dliwym wpływie wolnomularstwa. Dawni wasi 
królowie, rzeki, jeszcze zasłużyli sobie byli na 
miano „Najwierniejszych“, dziś królowie panują, 
ale nie rządzą, więc lud powinien pozostać wier­
nym i opierać się, aby zwyciężyć. Kończąc ży­
czył Pius IX. Portugalczykom ducha bojaźni 
Bożej, który więcej może dla dobra ludu, niźli 
alianse, które najczęściej okazują się bezpo- 
żyteczne.

Nazajutrz odbyło się posłuchanie dawnych 
dyecezan Piusa IX. mieszkańców’ Spoleto, którym 
Arcybiskup tamtejszy przewodniczył. Z obu 
stron wielkiego doznano wzruszenia.

Przyjmował potem Papież Kroatów, mają­
cych na czele swojem Arcybiskupa Zagrzeb- 
skiego, który adres odczytał. W odpowiedzi 
swojej oświadczył Pius IX., iż Arcybiskupa 
wyniesie wkrótce do godności kardynalskiej 
i dodał, że zawsze na Kroacyą troskliwą zwra­
cał uwagę.

Król włoski zakazał był mityngu radykałów 
wyznaczonego na dzień jubileuszu papieskiego, 
ale jak donoszą telegramy zakaz cofnął. Snąć 
sekta silnie na ministrów naparła. Będzie to 
oczywiście demonstracja przeciw pielgrzymkom 
i pielgrzymom.

Opaci Trapistów odprawili w Rzymie kapi­
tułę jeneraluą i byli u Ojca św. Opactwo św. 
Pawła o trzech źródłach, za Rzymem ochraniają 
oni od malaryi przez to, że uprawiają roślinę 
eucalyptas. Z téj rośliny fabrykują elixir, który 
jest lekarstwem przeciw febrze.

Kardynał de Falloux objął kośeiół swój ty­
tularny św. Agaty Gotów. W kościele tym, który 
należy do kollegium irlandzkiego, złożone jest 
serce 0’Connela.

Na amiyencyi austryackięj znajdowali się 
między innymi w Watykanie oprócz Kardynała 
Arcybiskupa z Pragi, Arcybiskup Prymas z Saic- 
burga, Arcybiskup z Zara i ks. Arcybiskup 
Sembratowicz, trzech kanoników infułatów z Pra­
gi, księżna Thurn-Taxis z rodziną, książę Jerzy 
Lobkowitz z rodziną, książę Maurycy Lobkowitz 
z synem, książęta Windischgraetz, landgraf 
Fürstenberg, hrabina Salin, hrabiowie Brandis, 
Kiński, Scbmising, Galen, Herberstein, Stol- 
berg i t. d.

Wystawa watykańska darów, złożonych 
Ojcu św., przedstawia widok wspaniały. Nawet 
dzienniki liberalne podziwiają bogactwo i war­
tość artystyczną przedmiotów. La Gazetta 
dTtalia, Perseveranza i Liberta ogła­
szają długie sprawozdania. Nazione pisze: 
„Wobec takich manifestaeyi, wobec tylu adresów 
i tylu darów, nadesłauych z najodleglejszych 
nawet wysp Ameryki i Australii, wobec arcydzieł 
sztuki złożonych przez kraje oświecone, trudno 
nieuznać wpływu téj wielkiej potęgi, co się 
zwie papiestwem i nie wzruszyć ramionami 
wobec niedorzecznych artykułów i korrespouden- 
cyi, co o uroczystościach jubileuszu papieskiego

tak opowiadają, jak o reprezentacyi Córki 
pani An go.“ A jednak Nazione to dzien­
nik liberalny.

Wystawę urządzono znowu w ogromnej ga- 
leryi kart jeograficznych czyli map ściennych, 
ale trzeba jeszcze było przybrać galeryę obić 
tkanych.

Niepodobna zliczyć kielichów, aparatów, naj- 
pięknięknićj haftowanej bielizny. Przedmiotów 
wszelkiego rodzaju jest wiele. Do najpiękniej­
szych należą meble inkrustowane z Jerozolimy 
i z Ameryki, mszały z Ameryki, pęki wielkich 
świec woskowych z malowidłami z Augsburga 
i Monachium, mszały gotyckie, przybory ponty- 
fikalue z Ratyzbony, kolosalną gromnicę Castra- 
ti’ego, lichtarze z Florencyi, mszały Marietti’ego 
z Turynu, piękny obraz Guido Reniego, gobelin 
i wazony z porcelany Sevres od marszałka, pod­
wójne przybory biskupie z Lille, obraz pędzla 
księżny Blanki, krzyż i pierścień księcia de Ne­
mours, przybory pontylikalne z Mouline, praw­
dziwe arcydzieło. Do arcydzieł także policzyć 
należy kielich z Lyonu i kapę ze stułą z Poitiers. 
Na kapie téj i na stule wyhaftowano z niesły­
chaną doskonałością świętych patronów dyecezyi 
piktawskiéj w liczbie 30.

Nasz relikwiarz i kielich roboty Lenarto­
wicza dotąd tam nie figurują jeszcze.

Pierścień złożony w ofierze przez uniwer­
sytet katolicki w Lille nosi Ojciec św. na palcu.

Z Francyi i z Włoch nadesłano szeregi bu­
telek najlepszych win, a nawet beczkę doskona­
łego Bordeaux.

Dnia 31 maja Ojciec św. przyjmował piel­
grzymów z arcliidyecezyi Bourges i z dyecezyi 
Poitiers. Adresa czytali monsgr. de la Tonr d’ 
Auvergne Arcybiskup z Bourges i msgr. Pie arc 
z Poitiers. Złożono bogate ofiary. W odpowie­
dzi Ojciec św. uczynił zwrot do uroczystości Bo­
żego Ciała.

Dn. 1 czerwca mieli posłuchanie pielgrzymi 
z Aix, Nantes i baint Etienne. Arcybiskup 
z Aix, Biskup z Nantes i proboszcz z Saint 
Etienne odczytali adresa i złożyli dary. Papież 
we wspaniałej odpowiedzi nadmienił, że podczas 
kiedy lud katolicki walczy o wiarę, on jak Moj­
żesz modli się. Bodajby rzekł „Modlitwa moja 
miała tę samą skuteczność.“ Odpowiedział także 
silnie tym, którzy wymawiają Stolicy Apostol­
skiej, że tyle pieniędzy zbiera i tu powstały 
okrzyki uniesienia i grzmiące oklaski.

TELEGRAMY.
Carogród, 4 czerwca. Żegluga na Dunaju 

od ujścia Timoku aż do granicy austryackięj 
znów jest wolną.

L o n d y n, 4 czerwca. Komendant floty an­
gielskiej na wodach peruwiańskich donosi pod 
dniem 1 b. m. do admiralicyi z Jquique, iż 
okręt „Huascar,“ należący do powstańców peru­
wiańskich dopuścił się gwałtów na poddanych 
angielskich. Okręty wojenne „Schab“ i „Ame­
thyst“ uderzyły w dniu 29 z. m. pod Jeo na 
okręt „Huascar,“ który zdołał wprawdzie um­
knąć pod zasłoną nocy, ale znacznie został uszko­
dzony.

Kair o, 3 czerwca, Król Abesynii przyjął 
warunki pokoju, przedłożone mu przez pułko­
wnika Gordona i pokój został ostatecznie za­
warty pomiędzy Egiptem a Abesynią.

Ostatnie telegramy.

Wiedeń, 4 czerwca. Podług doniesienia 
N. W. Tageblatt komunikują z Dżurdżewa: 
Wczoraj wykoleił się na linii Baneaba pociąg 
wojskowy, wiozący Moskali z Bukaresztu do 
Dżurdżewa. Uszkodzeń jednak żadnych nic po­
niósł, jedynie komunikacya w skutek tego przer­
waną została na 2 godziny. — Wczoraj przyszło 
do walki na działa pod Bekat pomiędzy Rumu­
nami a jednym z tureckich monitorów, wspiera­
nym przez bateryą nadbrzeżną. Turecka baterya 
musiała zamilknąć a monitor zmuszony do od­
wrotu.

Peszt, 4 czerwca. Do N a p 1 o donoszą 
z Orsowy: Załoga wzmocnioną została przez 
honwedów.

Paryż, 4 czerwca. Broglie oświadczył 
przy przyjmowaniu członków trybunału handlo­
wego: Zmiana gabinetu ma jedyny cel utrwale­
nia pokoju w kraju, rząd nie tylko pragnie po­
koju, ale nadto uczyni wszystko, ażeby utrzyma­
nie tegoż zabezpieczyć.

Londyn, 5 czerwca. Do biura Reu­
tera donoszą z Erzerum pod dniem wczoraj­
szym : Ze wzgórz Jenikejskich dostrzeżono mo­
skiewskie oddziały patrolujące. Przez marsz od­
działu moskiewskiego centrum zagrożone wojska 
tureckie w Karakilissa cofnęły się do Toprach- 
Kaleh i Delibaba.

Petersburg, 4 czerwca. Wskutek roz­
porządzenia ministra spraw wewnętrznych Go- 
łos wychodzić znów zacznie od 6/fii. m.

Carogród, 4 czerwca. (Doniesienie urzę­
dowe). Moskali odparto w okolicy Suchum-Ka- 
leb od granic czerkieskich na odległość 16 go­
dzin, cofnąć się oni również byli zmuszeni 
z okolicy gór Elbris i Georgii. Sułtan odwiedził 
dziś seraskiera.

Wykonywanie praw
bościelno -> politycznych.

* Przed senatem kryminalnym 
tutejszego sądu apelacyjnego toczył się wczoraj

ponownie proees przeciwko księdzu Zientkie- 
wieżowi, proboszczowi tutejszego Kościoła 
farnego, o rzekome usunięcie objektów majątku, 
ażeby w ten sposób uniemoźebnić egzekucyą za 
grzywny, na jakie go skazał komisarz rządowy 
do administrowania majątku arcybiskupiego. 
Jakkolwiek oskarżony w pierwszej i drugiej in- 
stancyi uznany został za niewinnego, ponieważ 
sądy te skonstatowały, iż ksiądz proboszcz, ce­
dując komu innemu pewną należytość, nie usu­
nął całego majątku swego, że zatem pozostał 
zawsze objekt, którego wartość przewyższała wy­
sokość grzywien, na niego nałożonych, króle­
wska prokuratorya podała wniosek do najwyż­
szego trybunału o unieważnienie obu wydanych 
wyroków, do czego się też w ostatniej instancji 
przychylono, zwracając sprawę tutejszemu są­
dowi apelacyjnemu do powtórnego osądzenia. Se­
nat kryminalny atoli i w wczorajszem terminie 
audyencyjnym winy dopatrzeć się nie mógł 
i uznał księdza proboszcza Zientkiewicza całkiem 
niewinnym zarzucanego mu przestępstwa, jak­
kolwiek król, prokuratorya wnosiła o sześcioty­
godniowe więzienie. Obżałowanego bronił rze­
cznik p. Dockhorn.

Krayer i pwjiMhij.
* Doniesienia urzędowe. Dwór królewski przy­

wdział żałobę na trzy tygodnie z powodu śmierci królo­
wej holenderskiej.

* Wczorajsza procesya w parafii św. Marcina od­
była się pomimo skwaru słonecznego wśród ogromnego 
napływu wiernych poważnie i z godnością. Celebrował 
ks. kanonik S i b i 1 s k i. Policya jednak, która utrzymać 
chciała wolne przejście z ulicy św. Marcina na ulicę Wil- 
helmowską, nie zachowała się tak spokojnie i grzecznie 
jak w niedzielę. P. prezes połicyi był także na miejscu 
i strofował głośno podwładnych urzędników za to, że nie 
przestrzegali ściśle jogo rozkazów. Przed procesyą człon­
kowie tamtejszego dozoru kościelnego udali się do pre­
zesa- policyi z prośbą, aby nie kazał jeździć policjantom 
na koniach. Należało się spodziewać, że starania te po­
żądany skutek odniosą, jednakże bez koni wzdłuż ulicy, 
która w téj części i tak-jest dość wązka, nie obyło się. 
Przy końcu procesyi obok kościoła samego, gdzie błogo­
sławieństwo na cztery strony świata bywa udzielane, za­
jechał wóz naładowany węglami, zawadził o rynsztok 
i stanął naprzeciw celebrantowi błogosławiącemu. To 
tak dokładne zejście się wozu wiozącego węgle do składu 
tuż mieszkającego kupca Rudolpha z błogosławieństwem 
i przystanięcie na małą chwilę, bo po błogosławieństwie 
konie ruszyły bez trudności, mogłoby nasuwać rozmaito 
domysły. Lud zachował się wobec tych wszystkich oko­
liczności spokojnie. Przy tój sposobności nadmieniamy, 
że w tym roku zakazała policya rozwieszania girland 
przez ulicę pomiędzy przeciwległemi sobie domami, co 
dawniej tak pięknie zdobiło ulice, przez które procesya 
przechodziła

* Jubileusz papiezki. W pobieżnćm naszém wczoraj- 
szóm sprawozdaniu nie wspomnieliśmy o tóm, że we 
wszystkich kościołach natłok do komunii św. był wielki. 
Nienadmieniliśmy także o iluminacyi ulicy Jezuickiej i 
Nowego Rynku, gdzie dom przy domu, okno przy oknie 
rzęsiście oświecono. Uderzała także iluminacya klasztoru 
Córek Miłosierdzia. W wielu miejscach portrety Kardy­
nała Prymasa pomieszczono w bliskości wizerunków Ojca 
świętego. — Z prowineyi dochodzi nas wiadomość o świe­
tnych iluminacyach po miasteczkach i po wsiach. Można 
śmiało zaręczyć, że mało gdzie nie obchodzono z całą 
serdecznością uroczystości papie'zkiéj i że tak powszech­
nej manifestaeyi nie pamiętają w stronach naszych.

* Obchód uroczystości onegdajszój na cześć Ojca 
św. w Kościanie tak opisuje korespondent tamtejszy do 
P o s e n o r Ztg.:

„Prawie każdy dom był przyozdobiony w świeżą 
zieleń i girlandy, niektóre ulice przybrały widok lasu, 
z niektórych domów, pomiędzy innemi z domu p. dr. Bo- 
janowskiego, powiewały zrana chorągwie w kolorach pa­
pieskich, które jednakże później z rozkazu policyi usu­
nięte zostały, iluminacyi wieczorem nie można inaczej 
nazwać, jak że się doskonale udała, ponieważ wskutek 
ofiar, danych przez zamożniejszych, i najbiedniejsze cha­
tki nie były pozbawione rzęsistego oświetlenia. Prawie 
w każdem oknie ustawione były obrazy Ojca ¡św. i wyda­
lonych ztąd wikaryuszów. Wielkie tłumy ludu roiły się 
po ulicach i około probostwa, którego narożnik skromnie 
iluminował ekskemunikowany proboszcz Brenk, nie po­
trzebując się tym razem obawiać, ażeby mu szyby 
wybito."

* Kilku pielgrzymów pisało już z Rzymu Wszy­
scy szczęśliwie w środę wieczór 30 maja do miasta wie­
cznego przybyli. Włościanie mają bardzo dobre pomiesz­
czenie i są zdrowi mimo upałów. W piątek ks. pra­
łat Likowski miał oprowadzać pielgrzymów po kata­
kumbach.

* Ma wczorajszem posiedzeniu Wydziału Histo­
rycznego najprzód p. Wł. Bentkowski udzielił człon­
kom swego zdania o dwóch manuskryptach, tyczących 
się Legionów Polskich pod Dąbrowskim. Cenne jego 
uwagi i spostrzeżenia znajdą niewątpliwie miejsce w spra­
wozdaniu, które komisya później przedstawi. Następnie 
przewodniczący doniósł Wydziałowi, że dr. Wojciech 
Kętrzyński nadesłał do Rocznika Historyą rodziny 
Bażyńskich czyli Beysonów. Wyznaczono lcomisyą do 
jej ocenienia, która składać się będzio z pp. Koźmiana, 
Ignacego Zakrzewskiego i Peldmano w skiegjo. 
Na zańytanio przewodniczącego, czy który z członków 
nie nia jakiego wniosku, p. Peldmanowski ozwał się, że 
chwyta pierwszą sposobność, aby odeprzeć niesprawiedliwy 
zarzut, który obiega dzienniki, jakoby Towarzystwo nasze 

\niei zachowywało przyjaznych stosunków z Towarzystwem 
Radkowem Toruńskióm. Qtóż rzecz się tak ma. Skoro 
się to Towarzystwo zawiązało, p. P. p r o p i o m o t u 
powitał jo najserdeczniejszemi życzeniami, wynurzając 
gotowość do wszelkich posług, i zapytując, czego potrze­
bować będzie, czy ma nasze roczniki ? i t. d. Gdy przez 
6 miesięcy na to żadnej odpowiedzi nie otrzymywał, 
i gdy Towarzystwo Toruńskie nawet zawiadomienia 
o swóm zawiązaniu poznańskiemu Zarządowi nie nadsy­
łało, szanowny konserwator, spotkawszy dr. Koinierow- 
skiego, objawił mu swojo z tego powodu zdziwienie 
Dr. K. na to przyrzekł, iż się postara, aby ten błąd na­
prawiono. W kwietniu nareścio nadesłało Tow. Toruń­
skie zawiadomienie o swóm zawiązaniu i swe statuta. 
Odezwa jego jest datowaną ogólnie w marcu (boz ozna­
czenia dnia), może więc zaległa, dość, że dopiero w kwie­
tniu już po miesięcznóm posiedzeniu Zarządu nadeszła. 
List więc toruński nie mógł być mu przedłożony, aż 
w maju. Tymczasem już 24 maja prezes Tow. toruńskie­
go żali się, iż dotąd z Poznania nio otrzymał odpowiedzi. 
Towarzystwo, które przez 6 miesięcy nio dawało wiado­
mości o swóm zawiązaniu, któro dotąd nie odpowiodziało 
na życzliwo powitanie konserwatora Towarzystwa poznań­
skiego, nie ma zaiste prawa skarżyć się na opieszałość 
drugich.

Dodatek,



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 126.
Wtorek, 5 czerwca 1877.

Po tern wyjaśnieniu, które Wydział przyjął z za­
dowoleniem, odczytano dalszą część sprawozdania doktora 
Warnki: ¿podróżach pułkownika Przewal- 
skiego. .

* Wydział lekarski Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie posiedzenie w czwartek dnia 7 bm. o godz. 6 
wieczorem w lokalu towarzystwa przy ulicy Młyńskiej 
Nr. 35.

St. Jerzykowski, sekretarz.
* Posada kontrolera tutejszego towarzystwa poży­

czkowego ma być na nowo obsadzoną. Zgłoszenia przyj­
muje wiceprezes rady nadzorczej, p. C. Adamski, w 
Bazarze do dnia 13 b. m. U niego też przejrzeć można 
warunki.

» Miejska deputacya budownicza rewidowała w ze­
szłą sobotę aplicę przy tutejszym kościele pofranciszkaó- 
skim i uznał i ją za ruinę, która się. zapaść łatwo może,

* W aserwaeyi policyjnej znajduje się srebrny ze­
garek cylindrowy, oznaczający sekundy, z tarczą srebrną 
i kapsułką z nowego srebra. Zegarek ten odebrano pe­
wnemu chłopcu, jako piawdopodobnie skradziony.

* Przed forum kolegium tutejszej królewskiej re- 
jencyi toczył się wczoraj od godziny 11 zrana z krótką

do godziny 9 wieczorem proces dyscyplinarny 
przeciwko burmistrzowi p. R e i m a m n z Leszna o złoże­
nie go z urzędu za nadużycie swej władzy. Trybunał 
administracyjny przychylił się do wniosku prokuratoryi 
i złożył p- Reimanna z dzierżonego do niedawnego czasu 
przez niego urzędu. >

* Skład p. Antoniego Schmidt na Rynku przecho­
dzi od dnia 1 lipca z rąk dotychczasowego jego właści­
ciela, p. Ferdynanda Schmidt, na własność kupców, pp. 
Oskara Schmidt i Fredekink.

* Prokurator policyjny wytoczył skargę tutejszemu 
kupcowi towarów cukrowych za to, że przedawal karmelki, 
które wedle chemicznego rozbiorn zawierały w sobie do 
20 prct. proszki Talkum, kruszczu bardzo szkodliwego, 
ponieważ osadź i się w żołądku, z którego oddalonym być 
nie może, bo i ię rozczynić nie da. Kupiec, który kar­
melków tych s: m nie robi, lecz sprowadza z fabryk, ska­
zany został na 30 grzywien lub dwudniowe więzienie. — 
Restaurator tutejszy skazany został na 15 grzywien lub 
jednodniowe wi< zienie za to, że po godzinie 10 cierpiał 
jeszcze gości w swoim lokalu, podczas kiedy wedle prze­
pisu policyjnego wszystkie lokale publiczne z uderzeniem 
10 godziny powinny być zamknięte, jeżeli nie mają oso­
bnego pozwolenia do dłuższego pobytu gości.

* Około godziny 7 wczoraj nad wieczorem dano 
z wieży ratuszowej sygnał na ogień. Straż ogniowa i 
sikawki wyrusz; ły natychmiast na miejsce nieszczęścia. 
Tymczasem polizało się, żo to tylko firanki się zapaliły 
w pewnem pom eszkamu przy ulicy Podgórnej, co nieba­
wem przygaszono.

* Grunta górnoszląskiego stowarzyszenia kolei że­
laznych, przy Nowo Ogrodowej ulicy położone, sprzedane 
zostały, i to dra dotykające do fabryki Moeglina właści­
cielowi tejże za 63,000 marek, a dwa drugie tudzież nie­
ruchomość familii Chełmickicb, narożnik Piekar i Nowo 
Ogrodowej ulicy, pewnemu konsorcyum, które tam wznieść 
zamierza spichrze z żelaznemi rezerwoarami do okowity.

* Z Jerzyc nam donoszą, żo w niedzielę |świetną 
tam wyprawiono iluminacyą na cześć Ojca św. Prawie 
nie było okna, któreby nie było zajaśniało światłem i nio 
było ustroiło się w kwiaty, obrazy i transparenta, by 
świadczyć o wielkich sercach i rzewności uczuć tych, któ­
rzy zamieszkują tę chaty wiejskie.

i * Majętność Wysocko nabył od hrabiego Skarbka
I hrabia Szembek z Siemianowic za 900,000 marek.

*0 stosunkach w Kościanie otrzymał Orędo- 
I w n i k dwa listy, które ze względu na ważność przed­

miotu. o którym traktują, powtarzamy tu dosłownie. Oba 
listy datowane są dnia 31 maja i brzmią:

Dnia 28 maja odbyło się posiedzenie reprezentan­
tów miasta, na którem reprezentanci interpelowali p. bur­
mistrza co do straży na cmentarzu katolickim, a która 
dziennie 3 marki 50 fenygów kosztuje. Pytano się, zkąd 
miasto przychodzi takie koszta ponosić itp. P. burmistrz 

1 tyle tylko na swoję obronę powiedział, że się odbywały 
pogrzeby skrycie, jak do rejencyi donoszono. Doprawdy 

i bardzo to dziwne, bo jak może być pogrzeb skryty, jeżeli 
j kilka set ludu lywa na każdym pogrzebie i każdy uczyni 

zadość prawu co do umarłych, że uwiadamia urząd sta­
nowy o wypadku śmierci. Tak wywodził pan dr. Bojano- 
nowski a pan burmistrz nie wiele mógł na to odpowie­
dzieć. Rada miejska uchwaliła, aby wysłać pismo do re- 
jencyi, ażeby miasto nasze od wzmiankowanego podatku 
zwolniła, boć warta na cmentarzu to doprawdy coś nowe­
go, czego pewno dawniej nikt nie słyszał. Sześciu ludzi 
pilnuje katolickiego cmentarza. Pisząc o cmentarzu mu­
szę wam donieść i to, że dziś, t. j. 31 maja, odbył się 
pogrzeb następnie: Umarł tu ubogi wyrobnik, którego 
chciano dzisiaj pochować, wyniesiono go do cmentarza, 
ale tylko do wrót cmentarnych, ponieważ żandarmi wstępu 
na cmentarz zabronili. Co się robi? — Odśpiewano ..Wi­
taj Królowa“, zmówiono wieczny odpoczynek i zostawiono 
ciało przed cmentarzem, rozumie się dla tego, że znowu 
nie było pozwolenia p. Brenka. Biedny trup musi .stać 
zapewne teraz na deszczu. Cały wieczór pada; ale bie­
dniejsi cmentarni stróże i żandarmi, co muszą umarłego 
pilnować, ponieważ o godzinie 8, kiedym około cmentarza 
przechodził, to jeszcze ów trup stał na drodze. Nie wiem, 
co się z nim stanie, czy w nocy pochowają żandarmi, , czy 
będzie stał do jutra, a może i dłużej, bo żona zmarłego 
pewnie do p. Bronka nie pójdzie. Tak więc znowu pan 
burmistrz w ambarasie, co począć? zkąd wziąść ludzi do 
pochowania ? nakręcił się pono dosyć i napróżno, nikogo 
bowiem nie znalazł, nawet wachmistrz od żandarmeryi 
był w kłopocie. Mnie się zdaje, że dawniej ci panowie, 

i kiedy mieliśmy naszych prawowitych księży, mogli spo­
kojnie spożywać swój clileb, a teraz p. Brenk tyle im 
narobił kłopotu, bo w wszystkim, co tylko zachce, muszą 

i mu pomagać Jednakowoż choć z pomocą policyi p. Brenk 
I nie dopnie swego; myślę, że się wkrótce przekona, że to 
i próżna praca i tak, jak p. Kubeczak w Książu, przestanie 

się trudnić nawracaniem na wiarę nowomodną. I to trzeba 
1 wam wiedzieć, że skargi między żydami naszymi bardzo 

są częste, na to, że nie mają już utrzymania. Powiada­
my im, że co zasiali, teraz zbierają, boć to, żydzi po 
pismach liberalnych najwięcej krzyczą na Kościół. Po­
wiadają oni, że obcięliby pisać do rządu, ale to im się na 

1 nic nie zda, gdyż podobno i z Książa żydzi pisali do re- 
i jencyi, że nie mają dla p. Kubeczaka zarobku, ale im od- 
I powiedziano, żo państwo pruskie jest duże, to sobie mogą 
S innego miejsca poszukać. Już trzy miesiące jak p. Brenk 
{zaniknął cmentarz i dużo już było pogrzebów, a jednak 
'jeszcze nikogo nie skarżył sądownie o poebowanio, nie 

1 musi być swego pewien. My się z łaski PaDa Boga trzy- 
| mamy silnie, i mamy nadzieję, że p. Brenk nas nie roz 
| bijć, i jeżeli więcej szczęścia mieć nie będzie, jak dotąd, 
| to nimby pozyskał parafian kościańskich, musialby żyć 
jeszcze sto lat a tak długo bodaj pożyje — a wtenczas 

aż ziści się przysłowie: dłużej klasztora, niż przeora.
Inny korespondent pisze: Obszedłszy dość spory 

kawał świata za robotą, dostałem ją wreszcie w Kościanie. 
Smutno mi było, że w oktawę Bożego Ciała nie było na­
bożeństwa. Poszedłem więc na cmentarz; deszcz lał, jak 
z cebra, żandarm strzegący cmentarza- schował się do 
budki — wtem przynieśli ludzie zwłoki śp. Kielińskiego. 
Óandarin oparł się, nie pozwolił nawet zwłok złożyć pod 
parkanem. Po odśpiewaniu pieśni nabożnej i pomodleniu
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się, zostawiono zwłoki na środku drogi i na deszczu! 
Człowiek przestajo wierzyć w cywilizacyą, gdy patrzy na 
takie rzeczy w Prusach!

* W Smoszewie pod Ostrowem pochwyciła machina 
do rznięcia sieczki córkę jednego z tamtejszych robotni­
ków i tak ją poraniła, zanim pęd machiny zatrzymać zdo­
łano, iż nieszczęśliwa ta niebawem ducha wyzionęła.

* Szkoła katolicka w Pniewach zamienioną została 
z początkiem bieżącego miesiąca z dwu- na trzyklasową.

* W okolicy Pniew poradziła jakaś samorodna le­
karka, jakich się po wsiach dużo jeszcze znacbodzi, ro­
dzicom, ażeby swemu sześcioletniemu synowi, którego 
febra trapiła, dali sporą lampkę okowity z aloesem. Nie­
rozsądni ci rodzice uczynili też to a syn ich w kilka go­
dzin był trupem.

* W Dusznikach pod Pniewami zgorzał dom mie­
szkalny gospodarza Michalaka z wszystkiemi ruchomościa­
mi. Wyratowano jedynie 600 marek pieniędzy.

'* Ową dziewczynką, która nie przyjęła niomieckiój 
książki jako nagrody na egzaminie od powiatowego in­
spektora szkół , o czóm przed kilkunastu dniami donosi­
liśmy, jest córka szewca z Radomierza pod Przomentem 
p. Owsińskiego. Jak korespondent do Orędo­
wnika zapewnia, nikt jój do tego nie namawiał a ro­
dzice dowiedzieli się o odważnóm wystąpieniu swego 
dziecka dopiero wtedy, gdy się to stało. , Dziewczę, wpa- 
dlo na to widocznie zdrowym zmysłem, żo z niemieckiej 
książki nie może mieć żadnego pożytku, bo jój w domu 
czytać nio będzie.

* W studniach miasta Osieczny znaleziono szczątki 
rozmaitego ścierwu. Że używanie podobnej, wody nie

mogło dobrze wpływać na zdrowie mieszkańców, byłoby 
zbytecznóm dodawać.

* Zeszłorocznej jesieni znikł bez śladu rybak 
Chojnacki z Olszewka pod Bydgoszczą. Udał się on 
był do Wymysłowa dla łowienia ryb w tamtejszóm jezio­
rze, lecz nie wrócił już do domu; wędkę tylko jego zna­
leziono nad brzegiem jeziora. Zrazu przypuszczano, że 
Chojnacki utopił się w jeziorze, przypuszczenie to jednak 
nie sprawdziło się. gdyż teraz znaleziono ciało jego przy 
moście wymysłowskim. Na około szyi miał zawiązany po­
wróz a prócz tego na ciele ślady skaloczeń. Sekcya wy­
kazała nadto, że został zastrzelony, gdyż w ciele znaleziono 
jeszcze ziarnka szrutu. Jako podejrzanego o popełnienie 
morderstwa uwięziono przed kilku dniami niejakiego Otto

Olszewka.
* Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyą Ju­

liana Grabińskiego zjechało do Torunia i dało 
już onegdaj w teatrze latowym pierwsze swe przedsta­
wienie.

* Czas ostatni zabezpieczać się u agentów przeciw 
gradobiciu i ogniowi. Choć Kółka rolnicze w tym kie­
runku energicznie pracują, to jeszcze wielu gospodarzy 
nie ebee zrozumieć, że jest czystym zyskiem zabezpieczać 
się, bo lepiej płacić zabezpieczenie talarami, aniżeli, gdy 
nieszczęście nawiedzi, tracić od razu setki. Niejednego 
gospodarza ogień od razu zrujnuje, grad od razu zabie- 
rze większą część rocznego dochodu. Żborza na polu do­
brze stoją — to nadzieja gospodarza ; po żniwach sto­
doły będą pełne, to podstawa gospodarza. Gradobicie 
lub ogień zniszczą od razu jedno i drugie, —• niechaj się 
więc gospodarze, co nad tóm nie pomyśleli zastanowią, 
czy nie warto zabezpieczyć się przed tak szkodliwemi wy­
padkami. (Orędownik.)

* Sześć polskich artystek z różnych stron ¡świata 
przyjęto udział w tegorocznej wystawie sztuk pięknych 
w Paryżu obok wielu artystów polskich. Prace tych ar­
tystek, jak zapewnia korespondent G. W., w niczóm nie 
ustępują dziełom francuskim. Panna Feliksa Amplewska 
z Warszawy dała prześliczną miniaturę: portret panny 
Vrignault. Panna Brycka, urodzona i wychowana w Pa­
ryżu, wprawnie maluje na porcelanie. Dwie prace tej 
zdolnej artystki znajdują się na tegorocznej wystawie, 
wykonane podług pierwowzoru Bertrand‘a. Panna Marya 
Płużańska, rodem z Kadyksu, także słynie jako malarka 
na porcelanie. W tym roku nadesłała „Pierwszy krok,“ 
podług obrazu Vély’ego. Panny Krystyny Prusinowskiej 
z Żytomierza mamy kwiaty i głowę murzyna, malowane 
na fajansie. Pani Helena Przepiórska, której mąż zasz­
czytnie figuruje w dziale portretów, wystawiła akwarellę. 
Nareszcie panna Edma Stryjeńska, urodzona w Szwajca- 
ryi, wystąpiła z piękną emalią: „Trzej królowie,“ podług 
obrazu Bernardina Luini‘ego.

* kalendarz. Jutro, w środę dnia 6go czerwca, 
Norberta b. Wschód słońca o godzinie 3 mi­
nut 41. Zachód o godzinie 8 minut 16.

Długość dnia 16 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1443 Trzęsienie 

ziemi w Polsce — 1794 Bitwa pod Szczekocinami.

mówiąc nawiasowo, dozwalając procesyi, które od dawien 
d awna bywały, nie nio mówi o u 1 i o y, k t ó r ą pro­
ce s y a ma się poruszać, a tóm mniej o domu 
przy którym ołtarz uia być zbudowany, 
zakazał postawienie ołtarza przy ulicy, do kościoła przy­
legającej — „gdyż po ulicach nie wolno budować ołtarzy- 
a rozkazał wystawić wszystkie cztery ołtarze na rynku — 
„gdyż, jak się w piśmie swćm wyraża p. burmi.trz, we 
Wronkach podczas procesyi Bożego ciała, ołtarze na ryn­
ku zawsze były stawiano przeciwko czemu nie mam nic 
do nadmienienia.“ — Tak więc, dzięki p. burmistrzowi 
Ottersohn, wszystkio cztery ołtarze mieliśmy na rynku. 
Tym sposobem przyczynił się pan burmistrz do uświęcenia 
dzisiejszej uroczystości.

(m. Wronfci,31 maja. (Procesya Bożego Ciała.) 
Już dawno nie widziało miasto nasze tak wspaniałej pn> 
cesyi, jak na dniu dzisiejszym. Od samego świtu zdążały 
wszystkiemi gościńcami pobożne gromadki wiernego ludu 
z ościennych parafii, biezdrowskiej, ostrorogskiej, chrzyp­
skiej, a nawet z osieroconej sierakowskiej do Wronek. 
To też starożytny kościół famy już o godzinie 10 zrana 
był zapełniony. Po odprawionem nabożeństwie, wyruszyła 
procesya. Celebrans cum sanctissimo, któremu asysto­
wali, z gorejącemi w ręku świecami, z jednej strony pa­
tron p. Ignacy Grabowski, z drugiej strony dyrektor g r 
barni p. Władysław Dziembowski, był jeszcze u bram 
świątyni, kiedy pierwsi pobożni, postępując za godłem 
Zbawiciela, zalegli już obszerny rynek miejski. Zuawcy 
podają liczbę zgromadzonego ludu na jakie trzy do czte­
rech tysięcy, co na Wronki, liczące około 3000 mieszkań­
ców, jest liczbą wcale poważną. Mimo obaw dnia po 
przedniego, porządek publiczny w niczem zakłócony nie 
został; owszem lud katolicki, idąc za głosem swego pa­
sterza, który go poprzednio usilnie o zachowanie spokoju 
zachęcił, chociażby nawet w uczuciach swoich religijnych 
był obrażony, zachował się wzorowo. Wprawdzie dużo
synów Izraela przypatrywało się obchodowi temu z czap 
kami na głowie, ale lud na to nie zwazał. .

By podnieść świetność dnia tego, parafianie też 
wronieccy uczynili ze swej strony wszystko, co było w icli 
siłach. Sprowadzili nawet, czego dawniej nigdy nio by­
wało, muzykę z Poznania.

Osobistością przecież, która nadspodziewanie wszy- 
stkich. w niemałej mierze przyczyniła się do świetności 
dnia tego, był, jak słyszymy,, burmistrz miejscowy, pan 
Ottersohn, protestant. Tutejsi katolicy, jak wszędzie po 
miastach, zmuszeni wśród nieprzyjaznych okoliczności 
ustępować z rynku, usadowili się po większej części w 
ulicy przy kościele parafialnym położonej, w ulicy Bier- 
drowskiej. Ponieważ w rynku, z przyczyn od miejsco­
wego proboszcza nio zależnych, nio było podobna każdego 
roku ustawić czterech ołtarzy, przeto w latach ostatnich 
ustawiono trzy ołtarze w rynku, a czwarty w ulicy Biez­
drowskiej, w bliskości kościoła, przy domu p. Andrzeja 
Grupińskiego, lub p. Feliksa Nowackiego. Ta pokora 
katolicka, kontentująca się w braku innego stosownego 
miejsca, uliczką, widać nie podobała się panu burmistrzo­
wi. Pragnąc w szlachetności swojej przeto na odpowie- 
dnieni do uroczystości dnia miejscu miasta widzieć oł­
tarze, raczył miejscowego księdza proboszcza Szramkow- 
skiego zaszczycić pismem z dnia 30 maja b. r. z doku­
mentem wręczenia, mocą ktorego, odwołując s.ę na prawo 
o procesyacb z dnia 11 marca 1850 r., które to prawo,

(t) Dolsk, 2 czerwca. (Jubileusz 50-(etni kapłań- 
stw a.) Radosnej uroczystości byliśmy świadkami w dzień 
Trójcy Przenajświętszej'. Czcigodny senior dekanatu, ks. 
Michał Szczodrowski w Dolska, odbywał swe sekundycyo. 
Znajomość przyjacielska, rozległa prawie po obydwóch 
dyecezyacb, sprowadziła w ten dzioń licznych gości i przy­
jaciół Jubilata do naszego miasteczka i uświetniła tę uro­
czystość, nie tylko z bliskich alei z dalekich krańców nasze­
go Księstwa. W parafii już zawczasu czyniono przygoto­
wania na uczczenie swego Pasterza w dniu dla niego tak 
uroczystym. Cechy przystroiły swe ołtarze i kościół cały, 
a w domu uczczono Jubilata śpiewem, przemowami i po­
darunkami. — Obszerna sala w probostwie, przyozdobiona 
w*wieńce i portret Jubilata wśród kwiatów, była świad­
kiem wylania wszystkich uczuć rzewnych tak parafii, zna­
jomych i przyjaciół, jak samego Jubilata. O godzinie 7ej 
zrana chór śpiewaków, dobrze wyćwiczonych przez tutej­
szego organistę p. Popiałkiewicza, odśpiewali na głosy 
umyślnie ułożoną pieśń, poczerń przemówiła wierszem sto­
sownym jedna ze śpiewaczek. —- Około godziny 8ej przy­
szły dzieci szkolne z parafii ze swemi nauczycielami. Kto 
wtenczas był obecny, nie wiem, czy się oparł łzom, pa­
trząc na to młode pokolenie, niosące życzenia i winszo­
wania swemu Pasterzowi — mianowicie, kiedy jeden 
z nauczycieli w mowie swej oświadczył, że inni podarun­
kami uczczą Jubilata, a oni (nauczyciele) serca dziatek 
przynoszą w ofierze z tem zaręczeniem, że kształcić je 
będą Bogu na chwałę, ludziom na pożytek. Śpiew i wier­
sze dzieci bardzo dobrze się udały. Toć to jedyna spo­
sobność dzieci, aby się wierszami polskiemi popisywały, 
boć egzaminów teraz nigdzie prawie publicznie nie odby­
wają. Potem przyszła deputacya ze strony tutejszych 
starozakonnycb; kupiec Abraham odczytał swą mowę do­
brą polszczyzną, ubolewając nad nieszczęściem niejednych 
osieroconych parafii i życząc Jubilatowi jeszcze tyle lat, 
by widział pogodne dni po obecnej burzy. — Około go­
dziny pół do 10 weszła deputacya włościan tutejszej pa­
rafii; przemówił A. Banaszak ze Studzianny, sekretarz 
Kółka włościańskiego tutejszego, który już jako sekretarz 

Poznaniu na walnem zebraniu delegatów Kółek wło- 
ciańskicb dobrze ze zadania swego się wywiązał. Przy­

niesiono zegar w darze, słowa Banaszka były prawdziwie 
piękne i rozczulające: „Niesiemy Ci zegar w darze, abyś 
wspomniał sobie tę błogosławioną godzinę, kiedyś odebrał 

ary Ducha św.; ileś łask wyjednał, ileś łez otarł, ileś 
grzeszników do nieba przeniósł, ileś dusz sakramentami 
św. poświęcił, tyle błogosławieństw wypowiedziano na tę 
godzinę; zegar Ci ofiarujemy, aby ostatnia Twoja godzina 
na ziemi była pierwszą godziną w niebie.“ - Przyszli 
potenl obywatele dolscy, ofiarując krzesło, . pięknie wy­
konane w magazynie mebli p. C. Przemówił p. Buszyń- 
ski, kamelarz, w ten mniej więcej sposób: „Krzesło Ci 
ofiarujemy, aoyś spoczął u nas, używając wczasu, jak 
u dzieci swoich; abyś w dzień sądu zasiadł na prawej 
stronie, abysiny wszyscy Twoje owieczki, okol wszy Cie­
bie, za Twoim przewo iem ś iewali pi-śń radosną, tak jak 
tu na ziemi pod Twoją wodzą podążamy do cnoty, do 
pobożności, do nieba.“ — Magistrat tutejszy mianował 
Jubilata honorowym swym obywatelem i złożył w darze 
pięknie wygotowany w pracowni p. T. Szulca dyplom; 
burmistrz p. Merk mówił po niemiecku, a p. A. Laiano 
wicz, kasyer Banku Ludowego, przemówił stosownie po 
polsku.

Na wszystkie te mowy Jubilat odpowiadał; mowy 
zaś pięknie przepisane i opiawne oddawano JubPatowi. 
Po życzeniach magistratu przyszedł dozór kościelny z po­
duszką atłasową, na której wieniec z niyrty z dębowem 
liściem, w środku liczba 50, przy związce spadały dwie 
stążki z napisem: Ks. M. Szczodrowsk.emu w dniu pięć­
dziesięcioletniej rocznicy Jego kapłaństwa — dozór rzym­
sko-katolickiego, kościoła w Dolsku. W kgótkiej, ale tchną- 
cej siłą i życiem mowie wytłómaczył pan K. Sczaniecki 
symbol, jaki oznacza wieniec myrtowy, przepleciony li­
śćmi dojrzałego dębu. — Krótko przed 11 weszli na salę 
duchawni kondekanalni' i obywatele okoliczni z dzieka­
nem na czele, który przemówił, od wszystkich składając 
w darze, ta a od duchownych, jak i od świeckich, piękny, 
złotem lity ornat I iały, niesiony przez ks. Waligórskiego. 
Po odpowiedzi księdza Jubilata ks. dziekan, pokropiwszy 
wo lą solenizanta i włożywszy wieniec myrtowy, odezwał 
się: „procedamus in pace." Lud stał na dziedzińcu przed 
probostwem, zaintonowano pieśń i w uroczystym pocho­
dzie udano się do kościoła. Zebranie ludu było tak li­
czne, że nie tylko kościół, ale prawie cmentarz był za 
mały. Przy Mszy ś. asystowali ks. dziekan, ks. Piątko­
wski z Winnejgóry jako dyakon, ks. Sierakowski, ziomek 
dolski, jako subdyakon; ks. Radecki miał kazanie. Po 
nabożeństwie, wśród którego pięknie odśpiewano na głosy 
mianowicie litanią do Najś. Maryi Panny ; odbyła się po 
Te Deurn łaudamus ceremonia ściskania g.ów.

Ksiądz Jubilat wszystkie deputacye zaprosił do 
stołu; przy obiedzie wniesiono toast na cześć Jubilata, 
który, wynurzając swe uczucia wdzięczności, czci i usza­
nowania, poduiosł toast na cześć naszego Kardyn.-Prymasa, 
który własnoręcznym listem powinszował Jubilatowi ; pię­
knie odezwał się potem, wznosząc zdrowie duchowieństwa, 
p. K. Sczaniecki, któremu równie pięknie i wzniośie od­
powiedział ks. Frombolz.

Cała uroczystość tak domowa, jak w kościele, jako 
i wśród obiadu, była nacechowana prawdziwie godnością, 
powagą, a przytem okazałością; każdy mógł poznać, że 
to uroczystość wielka i poważna; — mianowicie przy 
stole dodawali powagi trzej Jubilaci, obok siebie siedzący, 
trzej przyjaciele z dawnych lat; ks. Szczodrowski, obok 
którego siedzieli ks. Wejchan i ks. Badurski., — Na wie­
czór miasto było najświetniej oświecone ; różne kształty 
światełek migały w oknach-— wogóle dzień .był prawdzi­
wie uroczystym.

„tupowietrze. W poniedziałek też świąteczny po połudn1' 
rozpoczęła się doroczna uroczystość strzelania kurkoweg0 
wymarszem bractwa strzeleckiego z miasta, poczem do- 
piero ze zmianą powietrza płynąć poczęły liczne tłumy 
do strzelnicy, gdzie się na dobro zabawa ludowa rozpo­
częła. Prócz zwykłych bud, w których publiczność rzu­
caniem kości o piórniki, szkło i porcelanę szczęścia 
szuka, urozmaiciło tego roku zabawę towarzystwo nna-i 
styczne i przyczyniło się licznemi produkeyami do p 
wszeclinej uciechy. Strzelanie do tarczy ukończyło się 
w trzecie święte, królem kurkowym został p. Lercli, 
pierwszym rycerzem p. Ekowski, drugim p. Segor. W tym 
samym dniu zebrali się też członkowio bractwa strze­
leckiego w hotelu Bergera w celu wspólnej zabawy, która 
się do rana przeciągnęła. . .,

Nawet za oceanem ma miasto nasze przyjaciół. 
Oto kilka inteligentnych osobistości zajęło się w Ameryce 
sprzedażą losów tutejszych kąpieli solankowych i, jak 
mi mówiono, sprzedano w samym Nowym Jorku znaczną 
już ilość, co dla tutejszych obywateli tóm większym 
bodźcem być powinno do rychłego zakupna pozostałych 
losów.

Od dnia 19 do dnia 25 b. m. wedlo rejostrów tu­
tejszego urzędu stanu cywilnego urodziło się w mieście 
naszem tylko jedno dziecko, przypadków śmierci zaszło 
dwa, ślubów zawarto cztery.

W dniu 25 b. m. zabrała polieya na targu tutej­
szym ponownie pewną ilość okoni, ponieważ ton gatunok 
ryb trze się jeszcze w tym czasie. Prócz tego podległo 
parę osób karze policyjnej za niodokładną wagę masła.

(kc) Kłeclso, 30 maja. (Pogrzeb. — Subbasta. 
— Licytacya.) Dnia 16 m. b. o godzinie 4tej po po­
łudniu odprowadziliśmy na wieczny spoczynek jednę 
z pierwszych matron naszogo miasta ś. p. Julią z 'Wi­
tuskich Grochowską, żonę tutejszego aptekarza i zasłu­
żonego obywatela pana Grochowskiego. Zmarła speł­
niała w zaciszu domowem gorliwie obowiązki swoje, była 
przywiązaną żoną, dobrą i wzorową , marką. Ciężkie 
strapienie i głęboki smutek czują po jej stracie również 
z rodziną przyjaciele i znajomi zmarłej. „ . . •

Liczne subhasty, jakie sąd powiatowy w Gnieźnie 
ogłasza, bardzo często bezpośrednio i naszej dotyczą 
okolicy. Na dzień 19 lipca r. b. o godzinie 10 przed 
południem naznaczona jest w sądzie gnieźnieńskim sub­
basta folwarku, położonego na Woli pod Nr. 1., będącego 
własnością p. Krugerów. Dnia następnego także o go­
dzinie 10 przed południem odbędzie się również w tymże 
samym sądzie subbasta gospodarstwa w Dębnicy pod 
Nr. 14a położonego, będącego własnością gospodarza F ry- 
deryka Wilhelma Fausta. .

Wskutek uchwały tutejszej gminy żydowskiej i za 
przyzwoleniem król, rejencyi w Lydgoszczy ma być dom. 
przez kantora dotąd zamieszkiwany a zbyt blisko przy 
synagodze się znajdujący, rozebrany i sprzedany. W celu 
publicznej licytacyi naznaczył zarząd korporacyi żydow­
skiej termin na dzień 13 czerwca o godzinie 3 po po­
łudniu; termin rzeczony odbędzie się w przeznaczonym 
na sprzedaż domu, o warunkach każdego czasu u zarządu 
dowiedzieć się można.

(kl.) Koźmiu, 29 maja. (Król kurkowy i bractwo 
strzeleckie. — Pogrzeb. — Pątnicy. — Subbasta. — Ku­
pno ) Nareszcie po trzech latach milczenia usły szelismy 
buk ze sztućców tutejszego bractwa strzeleckiego. W dru- 
o-ie święto zielonych świątek rozpoczęła się uroczystość 
strzelania do tarczy wymarszem członków przy muzyce 
z miasta do strzelnicy a trwała do czwartku dnia 24 bm. 
Królem kurkowym został tutejszy piekarz p. Ofierzyński, 
marszałkiem tutejszy obywatel p. Lewańdowjcz. Uroczy­
stość zakończyła się zabawą połączoną z tańcami na sali 
p. Tucba. Bawiono się ochoczo aż do rana.

Zadziwi może niejednego, że, jak się wyżej wspo­
mniało, bractwo nasze strzeleckie przez trzy lata nie 
strzelało do tarczy. Przyczyną tego głównie jest położe­
nie i bliskość kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej, pod którą 
bractwo rzeczone część gruntu sprzedać musiało, wskutek 
czego polieya dla bezpieczeństwa, aby ze strzałów nie 
wynikło jakie nieszczęście, żądała urządzenia pewnych 
śr-dków ostrożności. Po usunięciu tych i innych prze­
szkód, udało się nareszcie bractwu doprowadzić zwykłą 
doroczną zabawę do skutku.

Bractwo to należy do najstarszych w Księstwie, 
ma przywilej królewski, sięgający czasów Jana III i ksią­
żąt Sapiechów, dawniejszych dziedziców Koźm na, zasłu­
guje i pod tym Względem na uwagę, że tworzy nadto 
cech kościelny i składa się ' tylko z Polaków katolików, 
a opierając się na prawach i przywilejach, przetrwało też 
różne burze i uszło niejednej zasadzki.

W dniu 16 bm. odbyła się z Jerzykowa do Wał­
kowa pod Koźminem eksportacya zwłok jednej z najstar­
szych matron W. Ks. Poznańskiego, ś. p. Ludwiki z Ko- 
rytowskieb Gutkowskiej, zmarłej po długich i ciężkich 
cierpieniach dnia 13 bm. Spuszczenie zwłok do grobu 
nastąpiło nazajutrz. Ś. p. Ludwika Gutkowska późnego 
doczekała wieku, bo umierając liczyła lat 95. Zmarła 
staruszka pozostawiła po sobie wnuki i prawnuki. Po 
irzebyciu tak długiego żywota, niech jej będzie ziemia
5 ą Do licznego zastępu duchowieństwa polskiego, zdą­

żającego w pielgrzymce do Rzymu , przyłączył się także 
nasz proboszcz ks. Olyński; już poprzednio wyruszył 
w podióż. podczas której się z resztą pątników połączył. 
Prócz ks. proboszcza wzięło z naszej okolicy udział 
w pielgrzymce 3 gospodarzy, między tymi Tyrakowski 

Rozdrażewa.
Dnia 6 lipca r. b, o godzinie 3 po południu sprze­

dane będzie w naszej komisyi sądowej przez subbastę go­
spodarstwo położone we wsi Skałowie. do małżonków 
Norberta i Magdaleny W aszkowiaków należące, oszaco­
wane co do użytku z gruntu na 45 murek.

Dobra rycerskie Dobrzycę nabył w tycli dniach 
w drodze kupna od p. Bandelow p. Iienneman z Klenki.

(ir) Inowrocław, 26 maja. (Sejmik powiatowy. 
— Niepogoda. — Strzelnica. — Loterya kąpielowa. — 
Z aktów cywilnych -- Z targu. W dniu 27 czerwca r.b. 
odbędzie się w mieście naszem w hotelu Basta sejmik 
powiatowy. Między inneini przyjdzie pod obrady wnio­
sek co do kanalizacyi Noteci i oddania na ten 
cel potrzebnych gruntów, dalej postawione będzie py 
tanie, czy powiat inowrocławski przy budowie drogi 
z Szarleja do Kruświcy ma na własny koszt przyjąć sta 
wianio mostów.

W tym loku pogoda w czasie Świątek Zielonych 
nam tu wcale prawie nie sprzyjała: na przemian mie 
liśrny deszcz z wiatrem północnym i dopiero w drugie 
święto nad wieczorem nieco łagodniejsze nastąpiło

procesye
Procesya

(-(-) Gniezno, 4 czerwca. Doroczne 
Bożego Ciała odbyły się z całą wspaniałością, 
tumska ściągnęła bardzo wielką liczbę wiernych. Najśw. 
Sakrament niósł JWKs. Biskup Cybichowski. Ołtarze 
niemal wszystkie pięknie ¿były przybrane w »kwiaty 
i zieleń.

Wczoraj odbyła się procesya f a r n a po rynku 
wśród bardzo sprzyjającej pogody. Długi orszak ducho­
wieństwa poprzedzał niosącego Najśw. Sakrament kapłana. 
Zajść żadnych przykrych nio byie. Gromadki wojska gdzie 
niegdzie stały poustawiane.

Nabożeństwo w katedrze z powodu pamiątki 50-le- 
tniej biskupstwa Piusa odbyło się uroczyściej niż zwykle. 
Bito w dzwony i po sumie odśpiewano Te D o u m. Wie­
czorem o godzinie 9 w pysznie ustrojonym i oświetlonym 
kościele Franciszkanó w zebrali się wierni na uro­
czyste nieszpory z odpowiedniem do uroczystości kaza­
niem. W końcu całe duchowieństwo parafialne z Gnie­
zna zebrane odśpiewało Te D e u m. Nigdy jeszcze nie 
widziałem tyle ludzi zebranych w tym obszernym k< Jele. 
Literalnie głowa przy głowie, wielu ani miejsca w kusciei 
nie znalazło.



DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł numer 22 i zawiera : Piusowi 
IX. w dniu uroczystości pięćdziesięcioletniego Jubileuszu 
Biskupiego (wieisz). — Polska a Rzym. — » Katakumby 
Rzymskie I. — Pan Jezus i Piotr św. (rycina). — 
M nuczka lichwiarza. — Rozmaitości. — Kalendarz. — 
Dodatek : Marnotrawca (powieść z życia wiejskiego). - - 
Co tam słychać w świeci©?

* Przeglądu Polskiego wyszedł zeszyt na miesiąo 
Czerwiec.i zawiera: Narodowość i jéj stanowisko wobec 
państwa i ludzkości, przez Franciszka Kasparka. — Zwier­
ciadło głupstwa, powieść napisał Ignotus — Bogusław 
Radziwiłł, koniuszy litewski, przez Bernarda Kalickiego.
— Majówka wileńska w roku 1820 (urywek z ówczesnego 
pamiętnika). — Nowo odkrycia archeologiczne w Rzymie.
— Do „Reformy stosunków wiejskich“ VIII. Projekt 
Wydziału Krajowego do nowej ustawy drogowej przez 
Jana Stadnickiego. — Przegląd literacki, przez Ludwika 
Powidaja, Augusta Sokołowskiego, Stanisława Tarnow­
skiego i Hugona Zatheya. — Przegląd polityczny, przez 
Aleksandra Szukiewicza. — Sprawozdania Zakładów nau­
kowych i Stowarzyszeń — Kronika bibliograficzna.

* Przeglądu lwowskiego wyszodł poszyt jedonasty 
i zawiera : Wspomnienia z roku 1848 i 1849. — We- 
stalka powieść, (ciąg dalszy). — Przegląd literacki : Vie 
du Vénérable Clément Marie Hofbauer par S. Claessens 
Bruxelles. — Notatki z pielgrzymki do Rzymu. — Zo 
Lwowa. —■ Kronika : Ze świata politycznego. — Z Rzymu: 
Odrzucenie przez Izbę panów projektu prawa o „naduży­
ciach duchowieństwa.“ — Posłuchanie u Ojca św. miesz­
kańców Kanady, pielgrzymów z Lyonu i angielskich piel­
grzymów. — Pątnicy z Niemiec i przemówienie do nich 
Ojca św. —- Deputacya „dzieci niemieckich“ do Ojca św. 
Dzień 13 maja. — Dar Amadeusza księcia Aosty.— List 
pasterski Kardynała Cullena o prześladowaniu religii kat. 
przez Moskwę. — Sprawa Jezuitów w parlamencie angiel­
skim. — Otrucie Arcybiskupa z Quitto. — Pan Kulczycki 
i przekupienie liberalnych gazet. — Swiętopietrzo. — Na 
kielich.

ROZMAITOŚCI.
* Wyścigi paryzkie tak opisuje nam korespondent 

paryzki w liście z 31 maja : Paryż ochłonął trochęnasz
z wrażeń politycznych,' i dziś zajmuje się prawio jedynie 
wielki świat wypadkami wyścigowemi, Wczoraj wielki 
Derby w Epsom. Umyślne pociągi pospieszne kolei pół­
nocnej i statki parowe przewoziły sports-mendę z Paryża 
pod Londyn. Niestety, „Chamant“ ogier hr. de Lagrange, 
na którego cały świat wyścigowy liczył najwięcej, nie 
wziął udziału w walce i „Silvio“ szczęśliwy rywal, wła­
sność Anglika, lorda Falmouth, zwyciężył.

Przytoczymy tylko jeden przykład, ile koni na tych 
wyścigach wygrać może. W 1867 roku „Harmitr“ wy­
grał dla swego właściciela okrągłą sumkę 4 miliony 375 
tysięcy franków, dla kapitana Matchell 1,750,000 i tyleż 
dla p. Fryderyka Johnston. Jockey jego Darley dostał 
na piwo 200 tysięcy franków. W tym samym roku i na 
jednym wyścigu, tak zwanym derby francuskim w Long- 
champs ogólna suma zakładów wynosiła 60 milionów 
franków. W porównaniu do takich sum bajecznych, pytam 
się. co znaczy nagroda wyznaczona w sumie 100 tysięcy 
franków i czy rzeczywiście ulepszenie rasy końskiej ma 
na celu ?

Za parę dni owo derby w Longchamps nastąpi. 
Kto będzie zwycięzcą? Czy Anglik czy Francuz? Oto 
pytanie, które sobie cały świat zadaje, w którém miłość 
własna ogromny bierze ¡udział. Od roku 1863, gdy na­
groda została ustanowioną, (100,000 frank.) prawie je­
dnakowo los sprzyjał obydwom narodom.

Anglicy odnieśli sześć zwycięztw; w 1863, 66, 
68, 72, 74 i 76, w tym ostatnim roku wygrał koń angiel­
ski „Kisber“ ale właściciel węgier, p.Baltazi. Francuzi zaś 
odnieśli 7 zwycięztw, wiatach pozostałych. W 1864 wygrał 
pierwszy raz koń francuzki p. Delamarre, sławny „Vemr- 
duth“; w 1865 „Gladiator" hr. do Lagrange; w 1867 
„Ferraąues," p. di Montgommery; w 1869 „Glaneur", panna 
Łupin; w 1870, „Sornetto“, majora Fridolin; w 1873 
„Boyard“ panna Delamarre; nareszcie w 1875, „Salratos“ 
pan Łupin.

Kilka razy zdarzyło mi się być świadkiem tego wy­
ścigu i przyznać muszę, iż chociaż badam przeszłość 
koni znakomitych i honory, które im były czynione, nie 
sądzę, aby nawet Incitatus, ów faworyt Kaliguli, który 
posiadał swój własny pałac, miał swoje sługi, swojo mc- 
beble, jadał pozłacany jęczmień w złotym żłobio i pijał 
z koryta, wysadzanego drogiemi kamieniami, dostąpił ta­
kich owacyi, jak są czynione zwycięzcy derby- 
nie, jeżeli jest Francuzem.

W dniu, w którym się rozstrzygają losy

własnej narodowej i............ milionów; cały Paryż jest
w Longchamps. Trybuny sa pełne, środek zapchany po­
wozami, końmi, pieszymi sports-menami ciekawymi. Ko­
biety w najpyszniejszych toaletach zapełniają ośmiokonno 
pojazdy, graczo, bookmackery. Z tysiąca ust wychodzi 
nazwisko faworyta, zawsze Francuza, we wszystkich pun­
ktach spotkać można tylko zakładających się. Niecierpli­
wość nie do opisania.

Naroszcie godzina biegu wybiła. Nieprzerwane hu­
czne oklaski witają następujęco w szranki wyścigowce. 
Przez kilka minut trwa wzruszonie uiesłychauo w tych 
masach. Na dany sygnał konie cwałują, przebiegają prze­
strzeń, wszystko ucichło, najgłębsze milczenie nastało po 
tym ogłuszającym wrzasku. Lornetki wszystkio skiero­
wane są ku wyścigowcom; każden uważa na ich ustawie­
nie, ich postępy, ich opóźnienia; wzruszenie się wzmaga, 
czem bardziej zbliżają się do celu, nareszcie los rozstrzy­
gnął i jednogłośno hurra, połączone z nazwiskiem zwy­
cięzcy, zapełnia powietrze. Szranki się zapełniają i okla­
ski niezliczone towarzyszą dzielnemu biegunowi. Zawsze 
jeżeli Francuz. Lecz jeźli Anglik, miny się przeciągają, 
nikt nie myśli o zwycięzcy, a każden smuci się tylko 
z przegranej.

Otóż za parę dni będziemy się znowu przypatry­
wali temu pojedynkowi. Za parę dui znowu w 2 minuty 
i 47 i pół sekund zostanie przebieżoną przestrzeń 2,400 
metrów, lecz zastanowiwszy się, powiedzmy sobie, czy ta 
szybkość jaką okazał „Gladiator", jest bardzo użyteczną? 
Co po takich szybkonogich biegunach, czyż dobre wy­
trzymałe konie nie przynoszą bez porównania większych 
korzyści ?

* Historyczny pocztylion. W tych dniach zakoń­
czył życie w Karlsbadzie pocztylion Wolferl, którego 
trąbka od kilku dziesiątek lat zapowiada mieszkańcom 
owych sławnych cieplic czeskich przybycie wysokiego go­
ścia do Karlsbadu. Przed laty wzięła go hr. Wimpffen do 
Wiednia, ażeby się tam wykształcił w muzyce, jakoż 
Wolferl był prawdziwym wirtuozom na trąbce poeztär- 
skiej. Należało to do dobrego tonu wjeżdżać do Karls­
badu przy odgłosie tej trąbki. Hrabia Müuch-Belliug- 
hausen podarował był Wolferlowi album, któro szczęśliwy 
pocztylion zawszo woził z sobą i do którego własnorę­
cznie się wpisało wiele znanych i dostojnych osobistości. 
Na pierwszej stronnicy albumu tego można spotkać auto­
grafy cesarza Wilhelma i cesarza brazylijskiego, zmar­
łego króla greckiego Ottona, księcia Schaumburg-Łippe 
i t. d.; dalej Władysława Pyrkera, jenerała Narvaeza, 
ks. Bismarcka, hr. Rechberga, Persigny’ego, ks. Goręza- 
kowa, lorda Russela, Grammonta. Benedettiego, von der 
Pfordten, Rouhera, Bariatyńskiego, Nesselrodego, Mura- 
wiewa, Lamarmory, Moltkego - wreszcie artystów i li­
teratów. Davisona, Devrient’a, Herwegha, Gerwinusa, 
pani Birch-Pfeiffer, Acharda. Przy nazwiskach artystów 
często znaleźć można piękną dewizę lub wierszyk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

zyzuo
takiej

Sprawozdanie tygodniowe 
Domu handlow ego M. Baranowski & o. w Gdańsku.

Sobota, 2 czerwca 1877.
W bieżącym tygodniu mieliśmy wreszcie ciepłe i 
powietrze połączone niekiedy z deszczom. Przy 

pogodzio spodziewać się należy obfitych żniw.
W Anglii targi pszeniczne były w bieżącym

tygodniu bez zmiany, chyba że jeszcze cokolwiek więcej 
zwątlaly. Dowozy pszenicy angielskiej na targi były nie­
znaczne. tymczasem zagranicznej obfite, lecz kupcy nie- 
okazywali skłonności do pokupów. Kupcy przeważnie 
opici ają niechęć do kupna na wielkich dowozach pszenicy 
i inąki z zagranicy jako i sprzyjającój oziminom pogodzie 
po której dobrych żniw spodziewać się można, dla tego 
też ceny od czasu najwyższych cen o 6 do 8 szyi, na 
kwarterze spadły, Zdajo się, że Anglicy nie chcą pojmo­
wać obecnej sytuacji handlu zbożowego zważywszy; że 
w kraju własnym zapasy zredukowane, dowozy zaś z Czar­
nego morza, z Ameryki i Kalifornii ustać muszą, ponie­
waż w tych krajach ceny wyższe jak w Anglii. Są więc 
pewne widoki, że wkrótce targi się ożywią i ceny do nie­
dawnej wysokości się podniosą.

Londyn, Hull, Leith, Liverpool i N o- 
wy York notowano zniżkę cen przy bardzo osłabionym 
targu. F r a n c y a chwiejna skłania się jednakże do sta­
łego usposobienia. Belgia i H o i 1 a n d y a bez inte­
resu. Berlin tylko sam donosi o zwyżce 4—5 marek 
na pszenicy a 2—3 marek na żyto.

Nasz targ zaczął się w bieżącym tygodniu 
z usposobieniem bardzo wątlern, dla tego i ceny przy 
najmniejszej chęci kupna naprzeciw przeszłego tygodnia 
o 10 marek na tonie spadły. Pszenicy sprzedano 
ogółem w tym tygodniu 2300 ton. Żyto kupują zawsze 
jeszcze tylko na konsumcyą, na export za drogie. Jęcz­
mień w dobrym gatunku łatwy do zbycia. Groch nie 
do sprzedania.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marek 197—211 przy 118/9—122 funt. hol. za ruską,
209—210 przy 120/1—121/2 funt. hol. za obciągu.,
230—246 przy 124 —128 funt. hol. za czerwoną

246 247 przy 127 —128 
249—250 przy 128 -129

155
172

156 przy 
173 przy

Żyto. 
119 -120 
122 —123

i ptrą,
funt. hol. za jas.-pstrą, 
funt. hol. za wysoko- 

pstrą.

funt.
funt.

hol. za ruskie, 
hol. za gruboziar­

niste polskie.

Natur al-

miłości

Ceny targowe w
dnia 4

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.
naj

Wrocławiu
czerwca 1877.

Z a
ciężki 

naj-
wyz. j.

100

luz.

Pszenica biała . . . 22 90 22 30
.. żółta . . . 22 50,21 90

Zyto ..................... 18 90,18 10
Jęczmień............... 15 8o 15 40
Owies..................... 14 90! 14 80
Groch .................. 16 2015 90

kilogramów
lekki towar 
naj-¡i naj-

średni 
naj- " 
wyż.

naj-
niż.

¡.-ii .‘j
wjz. ||

255-/23 
24 50h23 
17 30'16

- H
50514 
90:¡14

2L5O2O60
2O6020I—
16 1.) 15 10 
14Í10Í13 40
13 9043 ¡10
13 Z0‘,12 80

Ceny wypowiedziane na 5 czerwca: żyto 160,50 ni. 
pszenica 238— marek, jęczmień -,— marek, owies 
133,— m., rzep — m. olej rzepiowy 65,— m„ okowita
52.50 m. v .

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 52,90 żąd. 51,90 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 50 
kilo. 40—45—52 — 66—-70—76 mrk.; biała słabo, 40—42

50 ~ 63— 68 marek.
Maku c li y r z e p i o w e niezm., za 50 kil 7,20 

7.50 mar.
Makuchy s i e m. niez., za 50 kil. 9.30—9,70m 
Łubin słabo, żółty 10,60—11,80—12,70 mrk., nieb

10.50 11,50- 12,20 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25 —28 m. 
Len wyżej.

Siemię lniane . 
Rzep zimowj' 
Rzepik zimowj’ 
Rzepik latowy 
Lnica . . .

100 kilogr. 27 _ 25 _ 23 i
- 29 — 26 - 25

27 50 23 50 21 J
« t 29 25 — 21

22 50 20 50 17 1
50

50
Siano 2,90- 3,30 m. za 50 kil.
Słoma 27—28,50 za kopę 600 kil.

Mąka niezm. za 100 kil. Pszenna 34,50 -35,50 m. 
Eżanna piękna 28,75—29,75 marek. Rżanna średnia 27,75 
—28,75 marek. Osucie rżanne 11,75—12,25 marek. Osucie 
pszeni c 9,75— 10,25 marek.

Pociągi przybywają
od 15 maja 1877.

Z Krzyża do Poznania :
pociąg osobowy klasa 1—4 
pociąg mięszany

Jęczmień.
169—170 przy 112—113 funt. hol. za 2-rzędowy. 
Groch podług gatunku 130—133 marek. 
Banknoty rosyjskie 216.95 ra. za 100 rs.

GIEŁDA.
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

o
2—4 o
1— 4 o
2— 4 o

4 godz. 37 min. rano
8 - 10 -
3 - 54 -
9 - 33 -

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o

przed połu. 
po połudu. 
wieczorem

8 godz. 17 min. przedpolu.
10

11

47
52
20

przed polu, 
po połudn. 
wieczorem.

Ostatnie wiadomości.
C a r o g r ó d, 

szczuku donoszą, 
Salkane do portu 
oddziały, które na 
się przez Dunaj.

o czerwca. Depesze z Ru- 
wczoraj strzelano z fortu 

w Dżurdżewie i odparto małe 
barkach usiłowały przeprawić

IZ

PRZVSYLI DO POZNANIA
dnia 5 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE, 
powski z Gończa. Leski z Berlina. Kucner 
z Łuszkowa. Pani Różańska z Padniewa.

Chla- 
z żoną

Daszkiewicza w Pozuauiu
~--------<t
poleca na 

(1035)
Dla ludu polskiego

Jezusa, przez X. Franke 

przez X. Prokopa

Księgarnia Tytusa 
miesiąc czerwiec:

Miesiąc czerwiec poświęcony Sercu P. Jezusa, 
przez X. ¡Mrowińskiego T. J. 50 fen.

Miesiąc czerwiec poświęcony Sercu Pana
T. J. 1 m.

Miesiąc Najsłodszego Serca Jezusowego, 
kapucyna. 1,50 m.

Czytania czerwcowe, tj. nabożeństwo ku czci Boskiego Serca Jezusa 
na każdy dzień miesiąca czerwca p. X. Stojałowskiego. 1 m.

Ostatnia nadzieja, Serce Jezusowe, p. X. Stojałowskiego. 2 m. 
Krótka nauka o apostolstwie Najśw. Serca P. Jezusa p. X. Michała 

Mycielskiego T. J. 25 fen.
Zbiorek modlitw dla członków apostolstwa Serca Jezusowego. (Oso­

bne egzemplarze dla obojej pici) po 25 fen.
Trzy nowenny do Najśw. Serca P. Jezusa. (Osobne egzemp.) po 10 f. 
Nabożeństwo do Najsłodszego Serca Jezusowego. Z polecenia

Jego Emin. Kardynała M. Ledóchowskiego wydane. 30 fon.
Nabożeństwo do Serca Jezusowego (z włoskiego). 20 fen. 
Nowenna do Serca Jezusowego, opr. 40 fen.
Duszy ofiara. Wydanie Panien Wizytek, 1 m.

03
00
o

ao»
>>

C

o

wyprzedaż,
powodu odstąpienia mego składu w pierwszych 

dniach Lipca zestawiłem znaczną ilość towarów na

polecając takowe w jak największym dohórze po nader 
zniżonych cenach. (980)

Powyższe daje Szanownej Publiczności sposobność 
do znacznego zakupu.

Poznań 
Rynek 63. dawniej Antoni Schmidt.

Robert Schmidt

lid "Si

Poznań, dnia 5 czerwca 1877.
Zyto, (za 20 etr.) wypow. — ctr. cena wypow. 

165, na czerw. 165. czerw.-lipiec 165, lipiec=sierp. 164,. 
sierp.-wrzesień 163, jesień 163, wrzes.-paźdz. 163 marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
20,000 litr., cena wypwiedziana 51,30 - na maj ■ .— 
czorwiec 51,50—51,30. lipiec 51,90—70. siorp. 52,50 -30, 
wrzes. 53 10 paźdz. 52,30 listopad 51,70 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.70 mrk.

Ceny ziemioptoib' 
targach, zamiejscowych. 

Wrocław, 4 czerwca.
'/jyto: (za 2009 funt.) potw., wjrpowiedz.f------cent.

na upł. wyp. 156— pł. czerwiec 160,50 żąd.,----- płc.,
czerw.-lipiec 160—50 pł. i ż, lipiec-sierpień 159 —58 żąd. 
.— pł., wrzes.-paźdz. 157,50 żąd.

Pszenica: 238 żądano, -- czerw.-lip. — żądano.
Owies: 133,— plac., - — żąd., czerw.-lipiec 133,— 

pł„ — żąd. lip.-sierp. 135 pl. i żąd., sierp.-wrześ. — płc., 
wyp. 1500 ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olej; rzepiowy: spok., wypowiedz. —,— cent 

miejscu 66,— żąd. czerwiec 65,— żąd., czerw.-lip. 65

n a

żąd., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paźdz. 62 żd„ 
61,50 płc.

Okowita: bez in„ wjrpow., —,— litr., w miejscu 
52,90 żąd, 51,90 pł.. czerwiec 52,20 ż., czerw.-lip. 52,20 
żądano, lipiec-sierp. 53 płacono, sierp.-wrzes. 53,80 żąd 
wrzesień-październik 53.80 żądano.

K u r y e r a
Berlin, dnia

Pszenica słabo 
Czerw.-lipiec 
Wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
w miejscu 
Czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.

Olej rzep: spok. 
Czerw.
Wrzes.-paźdz. 

Gkowita słabo 
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ.
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Czerw.-lipiec

Telegram giełdowy
P O znańskiego.

5 czerwca 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 200 

Wypow. okow. 34,000252.50
222.50

156. 
156 — 
156,50

64.50
63.50

52,10
51,90
54.70
54,80

140.

duia czerwca

242.—
238,—
224.50

149,50
151,—
154,-

64.50
62.50 
czerwca

16

Szczecin,
Pszenica stale 

Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrzes.-paźd.

Olej rzep, słabo 
Czerwiec 
Wrześ.-paźdz 

Berlin,
March. Pozn. kolej .

„ Prioritety .
KoL-Mind. kolej. . .
Reńska kolej............  100 60
Górnoszląska............ 118 —
Austr. półn.-wsch. k. 179-- 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty. . .
Austr. renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871 

— poż. prem. 1866.
Węg. 6% asyg. skar.

68 50 
9190

Kapitały.
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z.
Poz. list. ren. 
Austr.lo81860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/» “/«Rumun.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bkuot.
Sreb. rnt.aust. 
Aus.akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowiia slabó 

w miejscu 
Czerw.-lip. 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ.

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

1877.
-IIL.

42 75
162 75
58 90 ;
80 —

132 25 J
84 50 i

Handel szyb i szklarnia
M. Nowickiego & Grtinastla

Poziiań, Jezuicka ulica przy Farze
poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. 
Wszelkiego gat. szyby i półbiałe szkło poleca najtaniej.

Największy skład obuwia 
i warsztat

daje sposobność 
obuwia wszelkiej 
nują się spiesznie

wedle życzenia nabycia 
na nowe i reparacye wyko- 

(790)

Szanownej Publiczności 
jakości. Zamówienia 
i ąkuratnie. Ceny umiarkowane.

J. SKÓRAGZBWSKI
szewc. Stary SŁynek 55

A. HYRSZFEL®
handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21

poleca:
kieliszki francuzkie 

Marek,
tuzin od

kieliszki czeskie tuzin od 4 ni. 
75 fen.,

i szklanki dubeltowe tuzin od 2 
marek. 80 fen.,

szklanki i kieliszki krajowe 
tuzin od 1 marki 20 fen.

podejmuje:
oprawę obrazów w najnowsze 

ramy autykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa­
racye,

oszklenia okien kościelnych,

Nakładem i Czcionkami drakami Jarosława Leitgebra w Poznaiiiu

Wagi do wydła
(879)

poleca

8. J. Auerbach.
Partyą czysto wełnianych

yypsów
k ii* li iw

na meble 8//4 szero­
kich poleca po uderzająco
umiarkowanych cenach ftó34

F. Marpesi.

Porty er
zdatny, nieżonety wstąpić może
do hotelu pod Czarnym 
Orłem. (1032)

84,50
92.75 
93.40
94.60
98.75
66.60 
99,25

8.50
12,80
56,—

217,75
5.340

232,50
369.
128,—

53,20
53,30
54, --
55, —

150,—

13-

(Kursa końcowe.).
z. ros. ziem. ks. 

j Pols. 5°/,, listy zast.
Pozn. bank prowiuc. 
Kwilecki Potocki . .
Pozn. sprit. akc. . .
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . .
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr.
Laurahutte...............  62
Bozn. 4°/0 listy zast 93 40 
Bozn. renta .... ----

MOwe

72 90 
62 90 

101 — 
65 50 
41 75 

154 75- 
93 25 
82 25 
68 -

śledzie Matjes

A.
poleca (1036)

Urbanowicz
Wodna ubca 25.

cych wskazuje 
miejsca (h>3i)

A. Fontowicz
bióro zleceń 

Poznań w Bazarze.

Dla gospodyń 
panien służą­

Z powodu oddania dzierżawy ow 
będzie sprzedany w dniu 37go 
czerwca rb. lszej z połud. 
wŁgoowie p., ¡erkowem przez 
licytacyą (977)

ąc,

krów
asy szwvc i

30
600

holend rskiéj,.

koni,
owiec

Negretti, bardzo pięknych

i trzody chlewnej.

Szy 
"a8Zi 

• 8kaii 
rozdi 
betu 
pols) 
czerp
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